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KATASTROFALNE UPAŁY .w CAŁEJ EUROPIE 
Kilkadziesiąt śmiertelnych ofiar porażenia słonecznego w Niemczech 
· i Danji. Burze wyrządziły ogromne straty w Anglji 

Warszawa, 24 czerw.;a. I Na1d Anglią po wielkich uoala·ch prze- Kilka osób zginęło od piorunów. tak wtelka burza, że żaden statek nie 
Upaly, ja'kie zanotowano w ciągu szlo wczoraj szereg gwałto~nvch burz W wielu miejscowościach uszkodzo- mógl opuścić portu. 

ostatnich dtli w Polsce, odczuwane są I nawałnic, które wyrzątb1ły olbrzy- . r,e zostały tory koleiowe. W Cambridge piorun uderzył w elek 
bardzo dotkliwie w całej .Eurooie. I mie straty. . ! \Yod~ zalala tunele, przerywając ko trownię, która został~ us~kodzona. 

Stacje meteorologiczne s1:wierdzaj<~, 
1
. W Albaus pod Lo~dynem bu:rza ~m- r:.u111kacJę. P~zez s~e~eg godzm miasto byto po-

że już od kilkunastu lat temoeratura nie. sz.czyla 200 przewodow telefomcznych. 1 Nad kanałem La Manche oanowata 1 zbawione sw1atla elektryczneg-o. 

~::~;~~t;J:!~~!i::~~~~:;~e:i6DZIE PRZEBYWA OBECNIE HITLER 
Termometr w cleniu uliazułe 35 stop· Z d ł d C 

ni. z całego k·raju nadchodza wiadomo- arzą zenia w a z niemieckich. - o mówią berlińscy 
śoi o l~cznych wypadkach utoniecia. korespondenci pism zagranicznych 

Kilkanaśc~e osób odwieziono do szpi-r 1• · · · · d · · · • 
tali. Stwierdzono u nich p-0rażenle sio- . . . . Ber 10, 24 cze.rw~a. 1 c1e.mmła się 1eszcze sp?wo~u wy ama w 1 lerz. - VI(. rezuH:acie swvc~ doc1ekan, 
neczne Od kilku 1uz dm korespondenci pism I dmu wczora1szym ta1eromczego zarzą-,. przedstawiciele pism zagranicznych do· 

W ·Danii zanotowano k'lk 0 . .. t l zagranicznych w Niemczech, starają się dzenia. - szli do wniosku, że ie st niemożliwe usta 
w adków orażen'a 1 a . ziesi.\ ustalić miejsce pobytu kanclerza Hitle-1 Władze zakazały mianowicie lotni-! lenie miejsca pobytu kanclerza. YW c s· t k . . 1'1 · ·. , r ra. - Datvchczas nie zdołano ustalić, kom przelatywać nad wyspami Fryzyj- t Jedni przypuszczają, że kancle·rz znaj-

za 1 ąpie 1 utonęło Pleć osob .. czy przebywa on na wybrzeżu północ-
1 
skiemi i nad północną częścią wybrzeża! duje się na pancerniku „Grille", inni 

. J nem, czy też. znajduje się na pokładzie I Zarządzenie to niema żadnego uzasad I znów, że na pokładzie statków „Deutsch 

Krwawe rozruchy .

1 

jrukie~o.ś okrętu w~1enne2o: . I nien~a, ~Qhec cze~o. istni.eie. pr~ypusz-1 land'' lub „Admirał Scheer"' 
Nieiasna syluacia w te1 sprawie za- czeme, ze tam własme zna1du1e się kanc I 

strejkowe w Ameryce St .. 1. h . t f k• h 
(Pat)-W1 m~;~=::~~~t~~e~~~:1 1 arc1a na u 1cac m1as rancus 1c 

wynikły ro z.ruchy na tle strajku. Ze stro 1 , 

ny strajkujących padło około 300 strza-[ Burzl1 we manifestacje i pochody. - Władze starają się 
nie dopuścić do krwawych zajść _ łów w \kierunku budynku dyrekcji fa- 1 

bryki podczais obiadu niestraikującychłl 
robotników. Paryż, 24 czerwca. iły jednak do starcia tych J!rup. l twµ dziennika „La Lutte Ouvriere" za 

Policja pr,zywróciła porządek Jest t (Pat) - Z różnyc,h miejscowości pro·· Późnym wieczorem policja przywró·; prowokowanie do gwaltów i z~bójstw. 
zabity i 4 rannych. wincjonalnych donoszą o zajściach mię- ciła całkowicie spokój. ! Dziennik ten będzte konfiskowany w 

dzy ugrupowaniami prawicowemi i lewi· Podczas za1jść w Bordeaux kilka osób : catym kraju. 
Pierwsze posledzenle ~ cowemi. . zostało kontuzjowa·nych. : w drukarni dziennika przeprowadza 

nowego parlamentu belgijskiego W. Lyonie wczoraj wieczorem prze· 1 Zajścia te naslą;piły w czasie manife- l no rewizję. 
szłia ulicami miasta grupa manifestan· stacyj członków Frontu Narodowego i •i••••••••••••••-

Bruksela, 24 czerwca. tow, śpiewaqąc 11Marsyljankę". Frontu Ludowe20. 
(~at) - Odbyto się pierwsze posie· Naprzeciw niej udała się inna. grupa, Paryż, 24 czerwca. J Krwawy napad 

dzenie nowego parlamentu. Przewodni- ze śpiewem Międzynarodówki. (Pat) - Prokurator Sekwany zarza.-f 
czącym izby obrano socjalistycznego Władze bezpieczeństwa nie dopuści- dzi'i dochodzenie przeciwko kierownic- na autobus w Palestynie 
burmi~rza Antwemfi ttuysm~s~ ~t~ ••••~--~-----~--~•••••••••••••~ h~~~.~aerwc~ 
ry uzyskał 116 gtosów na ogólnę licz- li , k (Pat) - Pomiędzy Haifą a Safad w 

bę 169. Polacy są teroryzowan1· \V dans u półnoonej części Palestyny, arabowie 
napadli na żydowski aut01bus. Jeden żyd 

Al Capone Zajście na zebraniu orv,anizacji spółdzielczej jest zabity, a trzech odniosło rany. 

został ranny w więzieniu Gdańsk, 24 czerwca. Smagoń w p~wnej chwili chciał opusctc Stan oblatenia w BoliWJ"i 
Waszyn"ton, 24 czerwca. salę obrad, me pozwolono mu. 1 ~ 

8 Terorvzowanie Polaków w Gdańsktt N ł b · 1 
(Pat) _ Znany "·anńster ameryk."n'ski iemcom nie wystarczy o, że o a1 „ i; " trwa w dalszym ciągu. Na przedmieściu p ł t l" · · ·1· · h 

:Al Capone, odbywai'ący obecni'e karę o acy pows a 1 z m1e1sc, a zmusi i 1c 
La Paz, 24 czerwca. 

(Pat) - Ogłoszono tu dekret, wpr-0· 
wadza·jący w całej BQliwji stan oblęże­
nia. 

SiedAice, doszło wczoraj do nowego in· · d d · · · k' · · · · 
więzienia w Chica20, został Jekko ran· cydentu. Jeszcze o po mes1ema rę 1 1 sp1ewama 
ny w plecy przez innego więźnia, który pieśni „Horst Wessel". 
rrocił się nań z nożycami. Odbyło się tam zebr.anie gdańskiej Na Czarneckie2o rzuciło się kilku 

s.półdziel1ni budowlano • mieszkaniowej. hitle.rowców i poturbowało do dotkliwi~ 1 Na zgromadzenie to przybvli między in· Obu Pciaków uwolnił wreszcie ko­
nymi Poiacy: Smagoń i Cz:unecki. Gdy misarz spółdzielini i pozwolił im odejść. 

Utonął w stawie 

,,Doktór 
Przybram'' 
świetna powieść pióra BRUNONA 
WINA WERA ukazała się w najnow­
szym, 159-ym, znacznie powiększo­

nym, ilustrowanym numerze 

. „[O IY~lień Powi~~f' 
Uwaga! C. T. P. ukazało się w no­

wej, nieco zmienionej szacie. Oprócz 
doskonałej powieści pod wyżej wspom 
nianym tytułem Nr. 159 CTP przyno­
si stałe dodatki specjalne: modę, ko­
smetykę, kącik pani domu, ro?rywki 
z nagrodami, humor. 

Włosi chcą uprzemysłowić l\bisy.nję 
Utwouenie specjalnego komitetu przy rzymskiem mln. kolonJI 

I 
Rzym 24 czerwca. 

1 
badać będzie wszelkie proiekty, doty· 

• . '. - „ 1 czą ce uprzemysłowienia Abisynji. 

1 
~(Pa~) - W mmisterstw1e ~olom1. 0~- i Przv wicekrólu w Addis-Abebie utwo 

by1a się nar~cl<l; rzeczoznawco~, poswi~ . rzone zostaną: 1) inspektorat technicz· I con~ zagadmemu uprzemysł•ow1ema Abi ny, który służyć będzie radą gubernato· 

Łódź, 24 czerwca. 
(gr) - W cegielni przy ul. Glowac­

k·iego 18-20 miał miejsce wczoraj wie­
czorem tragiczny wypadek. Ze stawu 
przy cegielni, podczas kąpieh wyfowio­
no zwłoki jakiegoś mężczyzny, którego 
kąpiący się widzieli krótko przed strasz 
nem odkryciem. 

Dochodzenie ustalilo, i•ż zmartvm był 
33-letni Wacław Marczak. zamieszkały 
orzy ul. Nowo Sikawskiei 18. 

syn.Jl. I rom lokalnym oraz przedsiębiorcom, 2) 
Postanowiono powołać pirzy minister j urząd geologiczny, 3) laiboratQ~jum che- ZUChWały WYSłAp 

stwie kolonij specjalny komitet, który miczne. "I 

G , t . eh· h złodziejski rozna ~y uac1~ w 1nac (gr) - Do mieszk~~~ŹT~id~~=r~~:~ 
Mar~załek Czang-Ka1-Szek pragme zapobiec wojnie domowej sza przy ul. Zachodniej 67 włamali się 

Szan2haj1 24 czerwca. f ną · strukturę państwa chińskiego i zapO· no'cy ubiegłej nieujęci dotaid sorawcy. 
(Pat) - Marszałek Czang-Kai-Szek biec wojnie domowej. Kradzież spostrzeżona została dopiero 

I wvslał do )!ubernatora Szantungu i do 

1 

Marszałek rozważa spo·soby pokojo-1 d'Ziś rano, gdyż właściciele mieszkania 

I 
przewodniczącego rady politycz:wj pro· wego załatwienia niepornzumieii z po-J bawią poza Łodzią. 
wi.ncvj ~opei i. ~zahar, depeszę, ~ któ· łudn~owo-~achodnią częścią ~raju, p<>mi: . Str:aty,_ we.dług prowizory.cznego _0h­
rei oświadcza, 1z starac się będzie, aby. mo ze wo1ska KwantunJiu 1 · Kwang-S1 lbczema s1ęgaJa. 5000 złotych. Dochodze 

ł do cstatniego tchnienia utrzymać obec· ~wtargnęły do sąsiednich prowincyj. nie prowadzi wydział śledczy, 
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Proc~s o zaj, cia w Przytyku d biega końca 
Wczora1 przem I li ad okaci z m n. kit arUOlis, E ti uer i Pozowski 

Radom, 23 czerwca. 
O godz. 8.30 przewodniczący wzna· 

wia rozprawę i zabiera J!łos adw. Szu· 
mański. 

kich warunkach Wieśniaka. A przecież! biciem gościńca. To są mrzonki i fra- derwane hasła, oderwane zdania, które 
te wszystkie okoliczności ustalili naj- zesy. bałamucą społeczeństwo, ale zle. że rzu­
bliżsi krewni Wieśniaka, Józef Wieś- Oni mówili o biciu gościńca, ale chło ca się zastanę na to co jest dla nas nai­
niak, jedyny który byt badany w dniu pi tego nie zrozumieją, a raczej zrozu- ważniejsze: że mówi sie o wielkich wy-

Mowa 2dw Szuman' s1;1·ego 9 marca, a więc w dniu wypadku, usta- mieiit tak, że powt6rzy się Priytytc. My darzen~ach, a zapomina się o tych I u­
u • ft · lil to jego syn, Jan, szwagier i trzech lą się cl co myślą, że po wypędzeniu dziach, których los jest w waszych rę-

- Zgodnie z ostatnim ustępem me· policjantów. Jeżeli te wszsytkie zezna- 'I tych ludzi, będą mogli powiedzieć, że kach. Nie. łudzą się ci, którzy momenty 
go w::zorajsze~o przemówienia przecho nia ustality, że Wieśniak upadł przed zamknęli bilans. . polityczne ::ia salę sądową wprowadzili, 
dzę bezpośrednio do obrony Leski. Zro· domem $wieczki a nic Leski, musimy 

1 
Bo w tym bilansie będzie brakować i nikt się zresztą nie ludzi. że kweStlll 

bię w tym wypad.ku, iak robię zwykle.

1 

to uznać za pewnik procesowy. A w 1 jeden rachunek - rachunek sumienia.· żydowska na tej sali nie zostanie roz. 
Przyjmę najgorsze założenie dla Leski, tym wypadku skazanie Leski byłoby (Zarzucają tu żydom, że tównież ltpra- wiązana. Ja sądzę, że tak brzmiała myśl 
tak Jak chce prokurator. Przyjmę, że to pumyłką sądową z punktu widzenia wiali bojkot w stosunku do Niemców. prokuratury, gdy sparzą 'nla ona wspól 
Le.;ka st_r:zelał w tłum, ale i w tym wy- praw ludzkich i boskich. Jedyne zezna- Ja tylko przypomnę, 7.e tioJkot żydów ny akt oskarżenia, gdy połączyła na je· 
~adk!1 me może. być z<>stosowana kwali nia, które się teoretycznie nie zgadzają w stosunku do Niemców zaczął się od dnej ławie oskarżonych żydów i chrze• 
!ikaCJa praw~a .Jaką. czynowi temu nada z tern wszystkiem, to zeznania pozosta- chwili, gdy ścUan, - że dla was, panowie sędzid-
1e ak~ 0s~~rz~ma. Nie ulega najmniejszej łych trzech policjantów. Ale rrmszę tu PODEPTANO TAM WSZELKIE PRA· wie, niema sprawy chłopów ~ żydów, 
"'.ątpuwosci, ze strzał był oddany w spe· zwtócić uwagę na jedną r.zecz, która W A LUDZKIE I BOSł<.IE, leez jest tytko Sprawa naruszenia ładu 
c1al.nych wan;nkach. Strzał bvł oddany się nazywa deformacja zawodowa. De-! ale władze polskie przecież zamknęły społecznego. Oczywista rzecz. że spra~ 
po rozp~cz~cm wypadl~ów, czy. też nie· formacja zawodowa Jąk to określaj~ komitet bojlwtowyj to zriitety to, te wa sądowa mdże mieć znaczenie pót· 
P?rkoz:imiema pr.zyi}'ck1eJ!o - 1ak .chcą dzieła kryntinalJstyczne na całem świe bujkot jest jednak rtlelegalriy. niejsze w życiuj może być dyskutowa­
me torzy. To me 1es.t tviko kwestia a- cie, Jeżeli adw. Perensowlcz wyda kie- na i omawiana. To co sie tu stało, to je· 
f<:;ktu •. lecz . te~o, sub1ektywn~go poc~u: l(AiE POLICJANTOM PATRZEĆ NA dyś podręcznik geograficzny to pod li- dnak, co tu się mówiło o tego rodzaju 
cia me~ezp~eczenstwa, o ktorem mo>yi KAZDĄ SPRAWĘ POD I\ĄTEM OS· terą „P" przy słowie „Przytyk'' n~tJlsze rzeczaoch, to było złe. Chociaż kto wie? 
S!!

0
Na1wyzszy._ }-eska ~ał wszel~e KARŻENIA. określen!e, ie Jest to fwlerdia zatidesż· Może to otw„rz:-; pewnym ludziom w 

P dy by .czu~ Slę z~groz~nv~. To .me Jest to tak samo Jak dzieje siG z mło- h:ała przez żydów, otoczona -wałafiil, w społeczeństwie- oczy na to, do czeao 
;0~1~ahmn~e1~zdk wąt?ldwośck .. Ni~ kdahy dym prokuratorem, który zawsze uwa- f(tóre od czasu do czasu dostałą się od prowadzą niektóre metody tłziafania vi 

adw cKou•,vawlsikai. aolm zy ·łouwhs !m, 1at gc c~ ża, że świat cały dzieli się na tych co żydów okołicznym włościanom. Tyle tu Polscr> 
mówią trze.i policjanci. Dwai z nich JUZ se ze! w w_1ę~~e~ u na. tyc , o· ~ow1.e ziano o rom, r.eJ pe no ~ • • y I ' e pos c a1rnv e o co . . i d i r . . I i b kt, I . d . b . któ . r mi 11 

mówili, że bezpośrednio po za"ściach od ~z~ będ~, siedzie:. Sw1~dkow1e zatraca- zydzi. Zasugerowano tel?! opowladama, Momenty . pol1tyc1ne 
posterunkiem 1 P Ją Jasnosc umysłow staJąc ptzed sądem, mi. nawet act w. Kowalskiego. który I . "' . 
ROZPOCZĘŁO SIĘ BICIE żYDóW, szcz~gó_lnie, jeż~li niektórzy sędzio\~rie.1 MOWIŁ O MESJASZU Z REWOLWE- . Ponieważ potępia~ takie rn~t~dy, 

a trzeci z nich posterunkowy Borek zadaJa tm pytama podchwytowe, ktore I REM I KARABINEM W RĘKU. me byłbym o tern mówił. Ale gdy ruz po 
oświadczył wrę~ że Widział iak wybi~ zgóry nakazują tak a nie inaczej odpo- Adw. Kowalski pdtwołil sobie bezkar- rilszono .tu różne sprawy, krótko odpo· 
ja.no okno w mies~kaniu Leski. w chwi· wiad.ać. Cała sprawa, powtarzam po nie szkal~wać religf~ żydowSklł. Pan wiem na momenty polityczne. Pierwsta 
lę potem rozleJ1ły się strzały Pan pro· raz Jeszcze, powstała tylko na podsta- przewodniczący slabtJ reagował na to, kwestią ogólną, którą poruszono. to kwe 
kurator sam stwietdżi, że ka~ienie, któ wie dobrowolnego przyznania się Leski. dopiero krzyk jednego z osk11rionychl stja religii żydowsk~ej, kwestla TaJtnu-
re wpadły do mieszkania Leski były -wa· , położył ternu kres. Ale słowa adw. Ko- du. Poruszono tu tę sprawę, aby was pc1.· 
gi po 2 kJ!. każdy. To n·ia polsKi·e wzory" walskiego poszły w świat i kto wie, nowie sędziowie, prtekonać. ie śwla4-

" ~ czy nie wywołają tam nowego Przyty- kom żydo~1sikim wlierzyć nie wot-· 

L'°Sk:a nie zabił Wf a5·n·1aka Ta symboliczna moja toga otacza ka. no .. Sa,dzę, że powaiga sądu RzpliteJ wy-
1& u ' 1 ~ nletylko oskarżonych żyd6w, któn eh maga, te gdy się przychodti z zarzutem 

• Leska cllodził do szkołv rabinackiej bronię, ale i oslrnrżonych-chrześci]an. R~nnl byli fylkO żydzi· który przeczy stałej waszej praktyce; 
i zapewnie nie grzeszył odwaJ!ą. Dlate· Albow!em uważam oskarżonych chło- niema bowiem w Polsce sadu. któryby 
~o nic dziwnego, że czując się tak bar· pów tylko za ślepy miecz w ręku ludzi, Mówiono t· ,, że żydz~ bili chtopów, powliedziat, że świaidkom żydom zgórY. 
~zo zagrożonym, chwycił za broń. Strze którzy już dawniej pchali i pchai~ do że rzucali w nich kamieniami.. Są pro- wiaty nie daje-trzeba przyjść z ma.ter-
~11 na.p<>strach. To ni~ może bvć uzna.ne chwili obecnej do rzeczy tragicznych. tokuly oględzi1n wszystkich poszkodowa jaler;n rzeczo vyni, przekonvwuJącym. 
1ako przestępstwo. Nie może bvć nawet Nie chłopi powinni tu siedzieć nal nych- Odzie ą ranni od tych kamieni po . A tu przyszedł adw. J(owałskl z bro-
uznane iako ta wie oskarżonych. Nie ~ni. Tu powin- stronie chłopów? Niema ich a !:ą tylko j szurkatttł I wycinkami. To rttłał być --

PRZ_ES~ĘPSTWO ~UMY~LNE. ni siedzieć ci co judzą, ~o szczują, co, ramt po stronie ~y~ów. Nie oni ą winni Jełto ttłattlent -. dosłateczny dowód •. -
Sąd Na1wyzszy orzekł, ze oddanie str:t~- leją tę truciznę do serc i dusz. J tego sttaszneg<J vozaru, który szalał uadi WleJ.e jest tych smlesznych broSzurek o 
~u na. postrac~ i:a~~t bez zac~ow~n~a TO WSZYSTKO, co SIĘ DZIŚ w Przytykiem. Mówiło sie tu o nienawi· tellglł żydowskłeJ. Ta 1hteratura rozpo­
srodkow ostroznosci 1est u~prawiedliw10 POLSCE DZIEJE, TO NIE POLSKIE i ści. Ja nie wierzę w nienawiśc tych lu· częta się przed stu laty, kiedy Ciarini 
n~ bez wzJ!lędu na skut;ki strzału. A . WZORY. dzi. Ta nienawiść była sztucznie Szcze· SW". książkę o judaiźmie poświeoi'l ca­
więc nawet przy założetutt p. prokura- TO ZARAZA KTÓRA PRZYSZŁA piona. Niema też nienawiści Po stronie rowi ) nakładem administracll rosyjskiej 
t~u, L~ską pawodowa~ st·an ohron)t k<>· WRAZ z w ATPLIWEM ZWYCIĘS- żydowskiej. Ci ludzie złączeni są od wie ją wydal - a km1cży się ta serja prae 
~iczne1, p~zyczem ~t?1ąc na tern. st~n~ TWEM HITLERYZMU I PRZEDARŁA ków spółżyciem na s116lnej ziemk Be na dziele „wielkiego pisarza'' Urke Na-

sku,b.mkutsimy zwrotcić. u~al!ę kro~iez SIĘ DO NAS PRZEZ GRANICĘ. przypomnę, że pierwsza gmina żydow- chalnika. To jest pierwszy w Polsce i o· 
na su 1e vwne nas awieme os arzone· l t ł · · XI · ku j śl' t t t · t · k T l d · · i 

0 
Al · t · · k . J Palska musi zdecydować, czy ma być s rn pows a a JUZ w wie . e 1 u s a Il1 momen przeciw o a mui ow11 

fwierd:e!\: o1ę na innym pun cle. a końcem Wschodu czy początkiem Za·I dużo mówif? ~ię o wizji przes~łości, trze relig.ii żydowskiej. ~a temu podobne po• 
LESKA NJE JEST ZABóJCA. · chodu. A przecież my szczycimy się ba wspom~iec Tułcz~n , gdzie zgi~ęło wagi powoływał się tu adw. Kowalski. 

Nie zastrzelił Wieśniaka. Fakte - · jest tern, że jesteśmy przedmurzem kultury 1000 polakow I 600 zydow za wspolną 
że Wieśniak upadł w odległości n me~ Zachodu. w naszej tradycji niema sity spr~wą, trzeba wspomnie~ Beresteez~G, ,,Program•• endecki 
trów od okna Leski Faktem iesł ze przed prawem i wierzę że Polska po- gdzie zginęło tysiąc żydów. broniąc s1e· 
upadł nie naprzeci~ domu Leski' ale dając tę ostateczną decyzję wypl~I z bie i pol~ków od rzezi ukraińców. trzeba Wydawało mi Się, gdy proces się roz· 
naprzeciw domu świeczki. A ter~ jak siebie te obecne naleciałości, ten jad,' wspommeć Humań, koszmarny obraz poc:i:ąt, że nikt tu nie będzie poruszał 
-wyJ1lądał strzał. Wi·adomą iest rzeczą, ze który deprawuje dusze i tudzt r~ezi praski~!. ~tlzi~ kozacy po stłumie· spraw. religUnych. ao prz~ciei w tej 
kula doszła Wieśniaka d-o prawe~o bar· ~1u pow~tama nad~1e~alł na piki dzieci sprawie f~st to miecz obos1~czny. Nle 
ku, przyczem nie naruszyła płuca. A Mo\V~ !:ld&U M~rnnH 8 zydowsk1e. Oskafzeru nic nie .zawlntU. wolno mowić, te inna re1łg1a Jest zła, 
więc kierunek strzału musiał być po- l'I U lU! w, I'!!! ~~Ht.. Win!Ji są tylko tego, że słe urodzili ŻY· skoro się swej własnej nie szanuie. Nie· 
ziomy,a nie pionowy. morąc pod uwa· Skolei zabiera głos adw. Margoli:3: darni. Tego nie zmaże się krwią, ale ża zaletnie od terom, od pogromu i od te-
gę wysokość domu Leski, musiałoby być _ źle działo się w Przytyku, a to to też ~ię ~ie ~arze. Dlatego proszę c V:Y go; co po odowie cywilni apoteózowali 
naruszone płuco, gdyby to on strzelał, co się staf o zrodziło się pod 1Vplywem I rok umewunn1ający. Powtarzam za w1el w Przytyku, ten 
a gdyby ~eska ~ie. zs!łosił s!ę sam na po nienawiści. 'rnaczego się to stale? Ko- kim yoet~ polskim, .którego trz:p.a _na- PROGRAM WYGŁODZENIA TYSIĘCY 
sterunek i nłe osw1adciył, ze strzelał, to mu było to potrzebne? Dlaczego') Trzy zwac moze poetą ziemi przytyckiej -· LUDZI, 
na podstawie położenia trupa i kierunku osoby zabito tr;,y · zo;t~ły ra~ne od Janem Kochanowskim „Nie sa tJOhad· kMry głoszą moi koledzy z ławy przecł 
k~nału .rany, ni~dy nie znalazł~y się ?J-B strzałów, trzy lel~ko pobite, 17 ciężko hieni, więc Powinni być wohd''. wnei - to nie Jest miłość btlinlego, to 
te} ławu:' c;>ska.r~onvch. Pano~1e s~d~10· poturbowano, mieszkania rozbito, skle- Sąd Z'.J.rządza półgodz~nną przerwę. rtle ~ołdowattl~ nakarotn wla.rv chr~e· 
wie ~usieli. d-01~c. na podstawie dosw1a~- PY żydowskie zdemolowano _ w imię I • ś~llansklel. Więc .P?. co mów~ć o w'.el: 
czema sędz1~w~kie~o ~o te~o. ż~ obron: czego? Handlarz, blacharz, ślusarz - •0111~ adw Ett1nger· a kich nakazach re!Jig]l, skoro s1e do tl!Cli 
? zazwy;cza1 mech_ętme ~o.dzą się na w1 to jest ta ława oskarzonych. Dawniej, wl a~n wu , samemu nie sto:ii)e? 
Ję. l~ka ną, al~owi~m wiz1a taka . prze· progra1ńach wysu evano ttrzecłwko ży- Po prz.erwie rozpoczyna swe prze- Pragnę zwroctć uwage na bardzo cle 

wazmekwv.stawia meAko;zvstne .śv:iadec· dom zarzut, że. są faktorami. Dzisiaj cza · mówlenie adiw . .Ettinger. kawą rzecz - na pokrewieństwo tnię„ 
two os arzonemu. ta przec1ez dwu· 1 i ł D I"' . . . 1 • • . • dzy tybt procesem a łlcztleml nrocesa." 
krotnie prosiłem 0 to albowiem taka sy st: zm erti y. z~ zarzuca się nu, zel - Panowie sędziowie. waśze trudne 1 kłór 1 d I . I 1 I b ł k' 
wizja była potrzebna 'Ona przekonała· otlbłeraht kottwś pracę. A potetn były i odpowiedzialne zadanie pc,starano się :~ e s ę t ~:iatyńt z et ale r 1 1~,t 
by was że to 

0 
czem ·mówię iest sł~szne żale, te iydzi 11. łaciłi za dużo za zboie,l uczynić t uczyniiono jeszcze trudnkJ- ~i'· nahe. dó ~ po aAc a~ ź ~"j 1 

i że L~ ka nie zabił Wieśniaka. a potem byty żale , że m:-dą patd•)lly, . szem, clęższem przet to. że do sprawy na oryc zy W n ema. wiec g z 
„samograje". że są bogaci. .'\1ógtb:vm tu 'I wprowadvmo elemeht:Y zbyteczne, e.lc s~ i;rz:Ja":y warch<Jlstwa. na et ~ant, 

'lsk~z nie Leski· byłoby zacytować kilka us iępów 7 dzieła. któ- me11ty polityczne. Rozumiem dobrze, 7e g ~le zydow niema, wynik~ z .tego Ja· 
~ 1 re przez strony mpcwn'1 nie bytohy · ta sala są uowa, w której mówi się o zda sn ' ie chodzi nie oto, by zydow ude 

Omyłk:I s„dow=-1," kwestjonowan~ ·-- z dzieła Romana l iZeniach życia, nie może być daleka ·~d rtyć, lecz przez nieb uderzyć w patl• 
'I 'i! 'I Dmowskiego o 11<~dzy żydowskiej w mal t.:-go. co się poza nią dzieje. Nlemożłl· stwo P?średnlo •. tak }tik gdzlelndzlei u„ 

Pro5ze jeszcze wziąć pod uwagę, że łych miasteczkach. Powodowie cywil- wością jest, aby wielkie wydarzenia po· derza się be:tposrednło. 
między oknem zimowem a letni em jest ni podzielili swe role n::t dwie części. litvczng, rozgrywające sie w kraju, nie ' W k• . d , g 
16 cm., biorąc jeszcze pod uwagę sze- Na część talmudyczną i część gospoJar odbliały si~ tu echem. ; 0(Z2 !\VaRIU 01i) marca 
ro kość pa rap etu okna i to, że Wieśniak 1 czą. Ale jest rzeczą zlą i szkodltwą, gdy 1 

, • • • • 
chodził w odł głoścl 4 metrów od do-li Częścią talmudyczną zajął się adw. sala sądowa staje się miejscem dysputy I Mowi się o religii, .o stosunkach go~-
mu - to gdyby strzelał nie Leska ale. KClwalskl, częścią ekonomiczną adw. polityczr1ej. Złe jest nietylko że wzglę-I podarczych tu w są;dz1e, a zapomina się 
:Wilhelm Tell - nie mógłb~ .trafić. 'Yl µ1 Niedźwiedzki. Jo ca. oni mówili nie jest du na to, te wychodią ~tąd w ś'W'iait o•~ Dalszy ciąg na str. 3-eJ. , 

• 



• 

24.VI 

Proces o zajścia w Przytyku dobiega końcal:~~~~~:·:!;.~~~.~~!: .. „ „s •• 

(Dokończenie). bami. Wiemy, że mały Dawid zabił wiei nia. Prokurartor szczególną opieką i ła- g~~ł~8L--"~~~~s ifJ1~~~~!„~am • . 
o rzeczy najważniej-szej - o polskiiej ra. kiego Goljata tylko przy pOm<>cy pro- ską otoczył świadków-żydów. CORSO: - I. „Pokój nr. 309''· II. Osiem godzin 
cjj stanu· Czy dziś, kiedy nastąp:la prze· cy. Widzimy, że żydzi nie prz.ebiera1ją w Co się ckieje na wsi? Tam jest nę· dr. Morgana. awantury" 1 budowa ustroju państwa, gdy cała nnlł- środkach, jeżeli zaidzie potrzeba. To, co dza i bieda, a tymcz.asem w dobie kry- EUROPĄ: „ - „„Amerykań5kie 

„~ • ał p ~- t: • ł · d „Armia i.:.,wy • tyka toczy się pod znakiem wzmocnie· się st o w rzytyKu, było wszystko 0<0· zysu i za amanta gospo arczego pozy· ORAND-KFNO: _ „Swiat idzie naprzód". 
nia i skonsolidowania złem oolskłcb. myślone. Żydzi chcieli rzucić policję na cje go·spodarcze żydów w Polsce są. zna JAR: - „Czarowna noc" ~ atrakcje. . " 
wzmocnienia Obronności Polski. _ chiopów, by zemścić się za boikoł. W korn~te, są najlepsze. D!ate~o właśnie METRO: - 1. „~a zgliszczach szczęścia • 

h 'l' k. .i... 1 ł · d • • lłl woł • o n ręk w po1 2. „Samochód 99 . CZYŻ NIE JEST ZBRODNIA WOBEC c wi 1• ie ... y po icja mia aby się rozpra- zy Zl Clą5 e a1ą 0 m c ą ę. • '' MIRAŻ: _ „Nasze sł.oneczko". 
RZPLITEJ CO TU SIĘ DZIE wiać z chłopami, ooi napadliby na nich sce, by ta mocna ręka pomOJlła l.Jll się PALACE1 _ „Noce egipskie". 

W TA i z YK JE · s·tyłu. Ade nie udało im się. Trudno. Na- utrzymać na tych pozycjach. . PRZEDWIOSNIE: - „Jedna z tysiąca''. 
K CH PR YJ' ACH? poleonowi tak samo nie udało się lod Adw. PetruS<ewicz i Szumańsiki od- RA:KIETA1 - ,,Ostatnie dni Pompei".. „ 

Jeżeli od zasad ogólnych przejdziemy Waterloo. (n" salt' śml'echl. Nt'e u ało ważyli się mówić 0 pogromaich rosyj•s- RIALTO: - „Mal~el1stwo na .b~zdrozach. 
do ' i ~.A t " . SZTUKA: - Casino do Pans '. · sameJ sprawy, mus my S111; zas ano- się żydom w Przytyku, że policja nie po kich„. . CYRK STANIEWSKICH, ul. ks. Bandurskiego 8 
wić nad tern, co poprzedzlto d. 9 mar- stąpiła tak, jak · w Odrzywole i nie za- Przew.: - Przywałuję pana do pO- codziennie 0 godz. 4.30 po poł. i s.30 wieoz. 
ca w Przytyku. częła strzelać do chłopów. Teifo żydzi rżądku za słowo „odważyli się". wspaniały P!'ogram, wykonany wyłącznie przeł 

Panowie sędziowie . nie wątpicie już nie przewidzieli. Jeżeli isfotn.ie były wypadki - ja.k liliputów. Miasteczko otwarte od gortz. 2 PO\>O. 
chyba, że ostatnie dni przed ·9 marca lu- tu mówiono - ze żvdzi brali udział wraz Podrzutek ' dność żydowska przeżyła w śmiertelnej Bezpośrednio po adw. Ettin~erze z.a· z polakami w wal:kach wolnościowych 
trwodze, w śmiertelnym lęku. Żyje jesz- biera głos obrońca o•skarżonvch chło- przeciwko carartowi, to nfe dlat~~o, te Ł6dź. 24 czerwca. 
cze w Przytyku to pokolen;e żydów, któ pów, adw. Poz.owski z Krakowa. tak jak my, chcieli niep·odles!łości Po·lSAl. (gr) ,_ ~, 'Kla:tce SC'h0tdowei przy ut. 
re pamięta pogromy rosyjskie. Wstaw· - Sprawa przytycka nie iest spra- tylko dlatego, że c·arat nie wpuszczał Pomorskiej 8, znaleziono wczoraj podtzu 
cie .!iię więc w położenie tych żydów, wą 53-ch oskarżonych, jest to sprawą ich str·ai;!ainów do Rosji. cooe dzieck•o płci .teńsikieij, liczące ·ok. 6 
którzy wiedzą, co to jest p_ogrom. Cóż , niezwykła, b~ iej tło i właściwa treść · Ja proozę o uniewinnienie 01skado· miesięcy. _ . . c , , ~ 
ten żyd przytycki widział w swei wy- jest wielka. Różnte charakteryzowano I nych, bo byli oni w stanie· za.kłóconej O odkryciu piorwładomiooo ~om1sar1a~ 
obraźni przeJ 9 marca? Widział, lak świadków: nazywano ich bezcze.lnymi, I czynności psychicz.nei i działali w obro• policti. Dziecko w stanie dobrym prte· 
wdzierają się obcy do Jego domu, Jak bo mówili, że żydzi sami sobie okna ro·z ' nie koniecznej przed ży.da.mi. wie1ziono do miiei•s.kie~10 domu wy.cho· 
padaJą ugodzone zony I dzieci. wldzłał bijali, a ja twierdzę, że ti?to~y2.oiwa:no l Przewodniczacv odracza rozorawę wawcze!lo. Za matką wdrożono poszuki· 
zakrwawione trupy swych bliinłch I my świadków-chłopów w czasie dochodze- wania. ' 1 .,~ 
ślał otem, dzień i noc, noc ł dzień. W ta- miliiiilliliiliilliiliiliiilliilmlilimiiiillliiim•m---------------------------• 
kimA~':~r~:~=ki;~:~~~! m:r~ktem sob o" t k .• w st a· re1· L od z •• 
~~::: ::i k= :::~~ . 
ko oskarżonym żvd0m na zbvt kruchych Tam, gdzie dzłś sto1·ą na1·okazalsze gmachy t..odzi nie tak stosunkowo Opiera się podstawach. &I , 

ctw~:aw~~~:c::;~tiV: z:ra~~o:;:.~ dawno kołysały S.ie sentymentalnie lala licznych stawow I szumiały lasy 
adw. Etrti1:ger uda~ia, że część ich Lódi, 24 czerwca. 'od ulicy dzisiejszej Zachodniej na za- się" jeszcze szczęśliwie do pierwszych 
znalazła się na ławte oskadonvch przez . . , , . , I chód zaczynały się piękne i urocze lasy. lat bieżącego stulecia. Dziś na tem miel· 
złą wolę, a część, jeżeli wystąpiła z bro Dzie~ 24 czerwca! noc. swlętoJanska.„ ' Obok ulicy Piotrkowskiej jeszcze lat te- scu wznoszą się piękne i wspaniałe Kma· 
nią, działała w obronłe koniecznej. tr~dycyJ,ne puszczame wia~ków. na V.:0 • j mu pięćdziesiąt przy zbiegu ulicy Za· cby. • 
. - Powiedziałem, że stała się tu na dzie, świę~~ Kupały, p_osz~kiwama ~wia- ;wadzkieJ na miejscu, gdzie dzi~ stoi Podobnie było zresztą ł na Innych u· 
tej sali rzecz zła - ci!Ylnie dalej adw. tu paproci 1 !· d. Dzi~, I1:1e~tety, wiele z l wielki a okazały dom mieszkalny, ozna- licach, naprz. na 11 Listopada, Pomor· 
Ettinger. - W wal-:e sądOwef, która po ~y~h zw.y~za3ów !1alezy JUZ d~ przeszło- ! czony nr. 11 na ul. Piotrkowskie) prze- sklej, Cegielniane) ł innych ulicach dzl· 
w_inna ~Y~ beznamiętna. rzucon.O hasła sc1,, gdz1ez bow~em ~ pobh~u lasy z ! pływała rzeka Łódka, dziś ujęta w ka- siejszego śródmieścia. . . . 
n11e~w:ise1, zaprzec;z:°?W oh'v;w~elOm kw:at~m PaDroc1, gdziez dziś woda I nał, biegnący dalej na ul. Zachodniej o- W ostatnich latach przed wojną te 
Rz~i,>!deJ ,Prflwa do ~vCJa na ziemi poJ- ": Jez10rach, s!awach, ~ub ~ rzekach, 'bok nr. 37. sielskie warunki Łodzi zaczęły się zmie-

· śli1e1. Oswiadczam, ze azeby pttszczac tradycyme wianki. j Jeszcze lat temu pięćdziesiąt lodzia- niać: znikały stawy ł laski, 'Wypierał Je 
NIEMA SILY, NIEMA MOCY. KTORA . Tak jest dzisiaj, ale Jeszcze nie tak .nie zabawiali się wesoło na licznych sta- r~zwói błyskawiczny miasta. Pozostał 
'l'EMU, KTO MA WOLĘ BYć POLA· dawne są dzieje, jak było inaczej w na· 1 wach w Paradyżu przy ul. Piotrkow- tylko jeszcze łodzianom park helenow­
KIEM, POLSKOść TĘ KIEDYKOL-1 szem mieście, i lasy były blisk~. sta- ski ef w pobliżu ul. Radwańskiej - Ołów ski, ale tradycja tego parku znacznie o-

1\WEK ODBIERZE. · wów, wody było coniemiara. nej, Wielkie stawy mieliśmy nrzy ul. slab1a w latach powojennych. 
Gdybym nie sfał ter~z przed sądem, Jeszcze osiemdziesiąt lat temu, co w Kilińskiego, w lesie Waldschlosschen I Dziś brak już w najbliższej okolicy 

pomówiłbym o historii żvdów w P()llsce, skali rozwoju miast nie. jest znów. tak przy ul. Milsza (dziś Kopernika). Petno i lasów i wody: trzeba jechać poza He-
. o tych wartościach, które .tyd:zi wnieśli astronomiczną cyfrą - cała Piotrkow- tam byto w wieczory świętojańskie na- . lenowem - do odle~Hejszych okolic, na 

do polskiej kultury, o tradvcii polskie.j, ska ulica t. zw. trakt piotrkowski miał rodu, wiele gwaru i radości, śpiewów i I Radogoszcz, na Młynek (Chojnv) do Ru-
<> tole.ran·cii, o tem, że święt11 prawdą po obu stronach pełno stawów i ogro- zabaw· ludowych. Stawy w górnei czę- rdy Pabianickiej i t . . d. Gw). 
jest, że wielkie n&rodv miłufą lłWOją tra- dów, a jeszcze lat temu sześćdziesiąt Już ści ulicy Piotrkowskiej , ,przechowały 
dycję - nie będę je.dnak o tem mówił. • , • „ 
~1~i;::~l~k1=!~ 1~:!d.zi~1d~wj~~: Dłuzszych urlopow domaga1.:a s1.:a 
go: wasz wyrok będzie taki, abv obywa· t..':& '1 'Ilf 
~~~~1d~~i:'!tat: sądzie DOiskim pracownicy tramwajów i' gazowni„/ - Postulaty do dyrekcji 

Ili ~Wll p lld\V •. Po~ow~kf ego I Lódi~~ c~:Wc~:„ r~ .~~f.~!~y~l~j dla i~.~~~~~j i Ja~~~d~!. dotychczas pracown!-
p w •. -OZ?W'Sski mówi. daile·1:.-:- Adw. (k) Zwtązki zawodowe, grupujące nia się nad dalszą akcją i powzięcia !cy gazowni domagali się tylko 4-tygo-

etrusewicz 1 . . ~umański. i;nówih 0 p~- pracowników fizycznych tramwajów uchwał. W razie nieuwzględnienia żą- I dniowych urlopów, przyczem zarząd ga-f om~ch ro~v1s~ic~. ~ówi~, .ż~ fYkłk:wl- łódzkich, złożyły dwa memorjaly - je- dań - zapowiadany jest strejk. · zowni nie chciał przyjąć tego postulatu, 
sfwuiMy Tę. rtr~t zed ~ a.nr den do dyrekcji K. E. Ł., drugi do okrę- Dowiadujemy się, że do żą1dań pra- proponując urlopy 3 i 4-tygodniowe. 
cz wll. b:'st 1' ze 1 • i 1::'b ni\ ~a • .gowej inspekcji pracy - w sprawie cowników tramwajów miejskich przyłą· 
coy si 0 d . t wo nOś~ v~telskiRJ· .~ wprowadzenia dłuższych urlopów dla czyli się także pracownicy tramwajów • „ • • 
Tam ~i kŁ\0 w czasie WOIJ:?Y w O~Jl pracowników tramwajowyoh. podmiejskich (dojazdowych), wysuwając Not!atn•k m1e1sk1 

· ' 
0 zy ra~em z nami w:i-lczyh w Wysunięto następujące żądania: po identyczne żądania w sprawie urlopów V 

Polsce o w_olnośc1 ~b~atelsi~te, w I~- roku pracy pracownik tramwajowy 0 _ *•* • WczoraJ. opuścił Lódź p. Inż. Głazek, który 
chach cze~t roozstrzehwu1ą ty.siące ludzi. trzymuje 8 dni urlopu, po 2 latach - Na terenie gazowni miejskiej odbył przez rok pełnił funkcje prezydenta mlas:a. ·-
Tak samo 1ak w fochach czeki puszc:;zano 15 dni, po 5 latach pracy - 21 dni, a po się ogólny wiec pracowniczy, na którym Przed południem inż. Głazek I ]>rezydent Ood· 
moit.oT samochodu, aby za~łuszyć .s•kza· 10 latach pracy - cztery tygodnie urlo- omówiona była sprawa urlopów. lewskl udali się do urzędu wojewódzkiego, ll:dzle 
ły mo·rąercze, tak sam~ t~ w saąz1e .pu· pu. W wyniku obrad postanowiono roz· p, wojewoda wręczył p, Inż. Głazkowi dekret 
szcza stę teraz ;111°to.r 1a.kte~oś fikcy1ne- Postulaty pracownicze. będą tema- szerzyć żądania w sprawie urlopów i odwołuJący go ze stanowiska tymcz. prezy· 
go samochod~ c1ężar~we~o by z.a.głuszyć tern obrad dzisiejszego posiedzenia za-} wysunięto następujące postulaty: po · to denta, za~ p. prez. Godlewskiemu - dekret Dll· 
strzały .o·sik~rzo,nyc~ ~ydo~ w P;zytyku. rządu K. E. Ł. Decyzja zarzadu tramwa- latach pracy pracownik otrzymuje 5 ty- .mlnacyjny. Potem odbyło się pożegnanie w rll· 
. Naro.d zyd,owsk1 1est .1ednohty. To jów zakomunikowana zostanie związ- 1• godni urlopu, po 20 latach - ·6 tygodni, dzle mlelskleb 
l':st narod! ktory ipa sw~e spo;soby~ na- kom praGowników tramwajowych, któ- a po roku pracy - 4 tygodnie urlopu. •: 
rod forteli. My wiemy, ze takie miasto j Donieśliśmy swego czasu o skazaniu członka 
jak Jerycho zdob}•li tylko krzvkiem i trą· E h t d • • b • • k • • Stronnictwa Narodowego Michała Smol agę na c a rag e J I pa Ja n I c I ei 2 I pół roku więzienia za oblanie kwasem S'>l· Scena robotnicza w Łodzi nym Elera. Od wyroku skazuJącego odwołał 

Łódzki Robotniczy Instytut Oświaty 
Samobójstwo siostry Rozentreteru się Smolaga do sądu apelacylnego w Warsza· 

i Kultury im. St. Żeromskiego powołuje PabJani~e, 24 czerwca.. Przed samem zabójstwem bawił 011 
do życia stałą teatralną scenę robotni- W sobotę, d •. 9 maia r. b. w godzi- chwilę u swej zamężnej siostry Marty 
czą. Już przyjmuje się w godzinach biu- nach rannych ni~Jaki Feliks Rozentrete~, Witke, zam. przy ulicy Ostatniej. 
rowych, od godz. 10-15 i 18-20, w Io- gru..ilłk, po wy)sciu ze szpitala popełml Marta Wltke lat 32, nie mogła prze­
kalu własnym przy ul. Sienkiewicza 3/5, Jw Pabianicach potrójne morderstwo, za- boleć tego wypadku i od pewnego czasu 
zapisy osób do sekcji ·dramatycznej, po bijając z rewolweru Gertrudę Morytz i objawiała rozstrój nerwowy. 
ukończeniu których zostanie otworzony, jej dwie córki: Elę i Wandę. W dniu wczorajszym o godzinie 
lrnrs teoretvczny . I Rozentreter po zabójstwie ukrył się 

1
11-ej, gdy nikogo nie było w mieszka-

Z osób. które wvkaża. zdolńości i za-Iw jednym z domów, ostrzellwał policję, 1 niu, Witke pochwyciła brzytwę męża i 
miłowanie do prac scenicznych utworzo Jwreszcie, po~paliwszy mieszkanie, po: J poderżnęła sc:bie gardło. PrzybyJy Je­
na zostanie przy RIOK-u stała scena ro- pełnił samoboJstwo, i został przez ogieu karz stwierdził zgon. 
botnic7.::i zwetrlonv. · 

wie. Z uwagi na niski poziom umysłowy oskar 
!onego sąd karę złagodził - do roku I sześciu 
miesięcy więzienia. 

** * „Swięto Morza" obchodzone będzie w lodzi 
uroczyście. W dniach 27, 28 I 29 b.m. odbędą 
się capstrzyki orkiestr, przelazdy samochodów 
okrętów, palenie pgni bengalskich, w niedzlelQ, 
28 czerwca, odbędzie się uroczyste nabożeil• 

stwo wKatedrze Sw. Stanisława Kostki, zło· 
żenle wieńca na płycie Nieznanego żołnierza ltd, 
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f"aJJ.cr ! ru ~" !„ . Łódź 
śRODA, dnia 24-go czerwca. 

Rio de Janeiro w · cztery dni 
12.0l;-12.50: Muzyka lekka z Basenu w Cd.e- '5- d • • · 
choc1nku. 12.50-12.55: Chwilka gospodaratwa ~0 Zl80le 
domowego. 12.55-13.05: Utwory akrzypcowe 
FTitza Kreislera w wykonaniu kompozytora 
(płyty). 13.05-13.15: Dziennik południowy. 13.15 
-15.27: Przerwa. 15.27-15.30: Łódzkie wiado· 

korzystają z usług poczty lotniczej. - Listy 
,,lecą'' do Ameryki i Indyj Brytyjskich 

mofci giełdowe. 15.30-15.45: gospodarcze. '1 
15.45-;~6.15: ~eatr Wyobra:tni „Djabeł w butel· 

ce - ba1ka mórz południowych - Steven· 
sona, słuchowisko dla dzieci. 

16.15-1.7.0u: „śpiewające raz dwa trzy" w wy· 
k~nani1;1 Oli Obarski~j, Marjana Wawrzko· 
w1cza 1 Jerzego Lawiny (fortepian). 

17.00-17.30: Utwory muzyki włoskiej w wyko-
naniu Koła Mandolinistów „Echo" pod dyr. 
Feliksa Kapały. 

17.30-17.50: Recital śpiewaczy Jadwigi Rad­
wan6wny, akomp. prof. Ludwiik Urstein. 

17.50-18.00: „Anegdoty z tycia Edisona" wy· 
głosi Ludwik Awin. ' 

18.00-18.30: Piotr Czajkowski (płyty). 
18.30-18.50: Koncert reklamowy. 
18.50 - 19.00 Pogadanka aktualna. 
19.00-19.25: Koncert kameralny w wykonaniu 

Warsz. Kwartetu Smyczkowego. 
19.25-20.00: Hiszpańskie pieśni ludowe. 
20.00-20.15: Sztuka sprzedawania {reportat 

ze sklepu). 
20.15-20.30: Muzyka (płyty). 
20.30-2045: Wę,drówka mikrofonu po f.rowincji 

„Lud kresów Północno-Wschodnich' Trans· 
misja z Muzeum Etnograficznego w opraco• 
waniu Włodzńmierza Hołubiewicza. 

20.45 - 20.55 Dziennik wieczorny. 
20.55 - 21.00 Pogadanka aktualna. 
21.00-21.35: II-ga audycja z cyklu Fryderyka 

Chopina w wyk. słynnych pianistów {płyty}. 
21.35-22.15: „Sobótka czarnoleska''. Fragmenty 

z pieśni świętojańskiej o sobótce Jana Ko­
chanowskiego, w układrie A. Balici'ego, z 
muzyką Stanisława Lipskiego. Istrumentacja 
Artura Malewskiego. Wykonawcy: Zespół 
aktorów i śpiewaczek oraz orkiestra kame· 
ralna pod kier. A: Malawskiego. 

22.15-22.30: Wiadomości sportowe. 
22.30-22.55: Muzyka lekka (płyty). 

22.55 - 23.00 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego oraz Komunikat meteoro­
sticzny. 

Jak si~ odbywa komunikacia pocztą lotniczą z naszego miasta.„ 
Lódź, 24 czerwca. 

(v) - Mimo, że Łódź nie posh~da bez 
pośredndej komunikach lotniczej z inne­
mi ośrodkami zarówno w kraju jak i za­
granicą, niemniej jednak lodzianie - lu­
dzie interesów, znający wartość czasu 
i pośpiech, korzyt.,aią chętnie z usług 
poczty lotniczej. 

Jak się to w Łodzi odbywa, .. Jedy­
na skrzynka dla poczty lotniczej, w ko­
lorze giranatowym, z wymalowanym sa 
molotem, wisi przed gmachem poczty 
głównej. Pozatem listy <lila poczty lot­
niczej przyjmowane są przy sipecjalnem 
okienku na poczcie. Poniewa.ż opla.ta 
pocztowa za przesyJki lotnkze, oibli · 
czana jest od wagi lristu, poczta sprze­
daje specjalne koperty, cienkie, mocne 
i ba.rdzo lekkie, ażeby nie powiększać 
wagi korespondencji. 

Komunikacja pocztą i!oitnicza Łodzi 
z ~nnemi ośrod1kami odlbywa sie w ten 
sposób, że naidana korespondencja 
przesylana wstaje z Lodzi pierwszym 
nadarzaiącym się środkiem komunikacji 
do Warszawy lub Krakowa, skąd prze­
wożona Jest odrazu na lotnisko, lado-

wana do samolotów i wywożona po-! pierwszem miejscu Palestyna, na dru· 
wietrznemi szlakami do miejsca prze· 1 giem kraie afrykańskie, na trzeciem -
znaczenia. Segregowanie listów odby- Ameryka Poludniowa, pózniei Indje bry 
wa się na poczcie lódizkiei. tyiskie i Ameryka Północna. 

Poniewaoż brnk _jest b~zoośrednie~o j Koszt wysitki listów do kra.iów euro-
lotniczego poł~czema pomiędzy Łodz~ą, peiskich wynosi 25 groszy za każde 25 
a Warszawą, poczta lotnicza oddaje nie-j gramów. Najdroższa jest oplata poczty 
ocenione uslugi i przyśpiesza doręcze- lotniczej za Usty do Ameryki Poluidni'Y 
nie korespondencji Jedynie na dłuższe wej. Za każde 5 gramów wagi płaci się 
dystanse. Jeżeł·i np. wvslać z Łod?.i aż 3 zł. 75 gr. ale to się opłaca. 
li.st dio Lwowa po~ztą lot~icza V: godzi- List wysłany pocztą lotniczą z Lo· 
nach przedpotudm.owych 1 d~ug1 poc~t~ dzi jest w Ameryce Południowei p0„. 

zwykłą, !e~ .drugi. p~zybę~z1e na micJ~ 4 DNIACH. Rekord. Gdyż listy wysła· 
sce wczesmeJ. J ez eh zaś list wrzu.con:y ne drogą zwykłą wędrują aż 17 dni. 

t · ed 'eczorem ""'Czta lotni· zos aJe prz ' Wl : ."'~ , List do Pa:lestyny doręczany jest pO 
cza doręcza go ~cześm~J. Samoloty d h dniach od eh ili w słania· 
z Warszawy bowiem w kierunku Lwo- wuc., . . W Y . 
wa startują wczesnym rankiiem z lotni- Jak się okazuJe Łódz, a zwłasz.~za 
ska w Mokotowie· sfery przemyslowe i handlowe Łodlzi 

Zda..waloby s•ię zatem. że te utmd- korespondują cz~sto z Indi~mi Bryty·J· 
nienia zniechęcą lodzian do korzystania skiemi, kor~ystaJąc przewaznie z usług 
z usllllg poczty lotniczej. Tak jednak poczty lotmczej. 
·nie jest. Cyfry wskazują na to. że ł.ódż Mimo zatem, że Łódź nie leży „na 
wysyła miesięcznie przecietnie 2.000 li- szlaku" li1nji lotniczej, nie posdada wtas­
stów pocztą to:niczą. I to przeważnie I n ego lotniska cywilne.go, odipowied•ni{) 
na dluższe dystanse. urządzonego, listy z Lodzi „lecą" do 

Dokąd „lecą" listy z Lodzi? ••• - Na. wszystkich krańców świata. 

Wszyscy dozorcy otrzymaią wypowiedzenie 
z dni1m 1 lipca r. b. - UllaścicłBIB domów domagają si~ r1wizii orza· · 

czenia nadzwycza1n11 komisii roziamcz11 · 
Łódź, 24 czerwca. j jemczą, która ustaliła nowe warunki pra '! na przedmieściach w małych dOmacli, za 

(k) - Na nadchodzący piątek, dnia cy i płacy dla dozorców domowvch, wła mieszkałych przez zubożałych lokatorów 

24 CZERWCA 1936 r 26 b.m. we wszystkich stowarzvszeniach I ściciele domów wnieśli eners!iczny pro- niepłacących komorneJ!O. 

: \:Vcze~ny ranek zapowiada się dobrze 1 przy- 1 właścicieli nieruchomości w Lodzi zwo- 1 test, dowodzą.c, że orzeczenie to krzyw·! Na zebraniach, które odbedą się w 

mesi~ mile wzrusze~ia i nieoczekiwane powo- (lane zostały o)!ólne zebrania, przyczem I dzi ich w 'Wysokim stopniu, j!dyż płace, piątek, zapaść ma uchwała o wypOwię· 

~~dmef W~ _wszystkich _przedsięwziec1ac~. Do 1· na porządku dziennym znajduje się spra ustalone dla dozoreów sę -za wysokie i 1 dzeniu pracy i mieszkania wszvstki::n do 
go. z. l-e1 z powodzeniem możemy takze sta- • dz · b. • t d Wł . · · l d · · d I' I t • i; -d • 
rAA ~i~ a . ..Draii:e i załatwiać interesy bankowe 1 wa wyJ?OW'le erua u!'loW:V z ioroweJ _: • - . asc1CJ.e e- ·omow o~w1a czy 1, 1 zorc?m na. eren.1e :IJV, z1, przyczem 'q· 
wekslowe. Południe nadaje się do kupna i :.prze- wszystkim dozorcom łodzk1m. ze w wielu wypa·dkach pens1a dozorcy l powiedzewa maJą hyc wręcz<>ne dozor-

~aży. domów i gruntów i przyniesie niezwylde Już bezpośrednio po wydaniu o·rze- pochłcurla całkowity dochód z nierucho- c<>m z dniem 1 lipca r. b. . 
1pdaeneui·1e pgoomrysly. Otdó?0?z. 13-;J ~01 gotdśz. 15-ei cz.enia przez nadzwyczajną komisję roz· mości, co ma miejsce J>rzedewszystldem Właściciele domów chcą przyjąć do 

szy nas r 1 1 nara„em es e my na be bo _1.. • ł ,, • ·· 
straty materialne 1 przykre rozczarowania w • pracy zr<> tny"" l 1> ac1c 1111 n1zsze 

związku z osobami pici odmiennej. Godz. 16-ta z V w V M stawki, aby w ten sposób d0prowadzić 
przy~iesie zainter.esowa~ie artystyczne i powo- . do rewizji orzeczenia nadzwvczajnej ko-
dzeme towarzyskie. Między godz. 17-tą a go- · " · • · 
dziną 19-tą działają niepomyślne wpłvwy dla go- mis11 ~1e~cze1. . • 
spodyń domu i miłości. o tel porze nie nale- Zw1ązk1 do.zorcow ze swei strony po 

ży wdawać się w spekulacje. Następny okres deirr>~~i .1 akc;~ na terenie ministerstwa 

do godz. 22-ej sprzyja sztuce i nadaje się do p o M N I K I E M opieki społecznej o skontrolowanie 
zapro~adzania z!llian i roz~oczyn~nia podróży . wszystkich d<>mów łódzkich celem zrnu· 
morsktch. Późniejsze godziny wieczorne za- . · · · ' · 
powiadają się gorzej. ..li szema właścicieli domów do przestrze· 

Dziecko dziś urodzone - wrażliwe, Inteligent- Zmarłege Wodza będzie łódi poawodna 1 ~ania postanowień orzeczenia komisji 

ne, sprawi~~liwe, posiada tal~nt ?rganizacyjny im. Marszałka Piłsudskiego budowana I rozjemczej. Jak już donieśliśmy, w nai-
brak energn, oddane w przyia~m. okaże malo ' j bi' · h d · h d W d · · „ 
pociągu do małżeństwa. • z funduszów F O M (konto P K O 42 008) izszyc mac 0 . airsza~ u. a1e. si...: 

St ·k ·· " " " · • • ' 1 w tym celu dełe!!ac·1a posłow łodzk1ch, 

raJ oku pacy Jny I która podejmie interwencję u p. ministra 

w fa~!"!.c! c~e~c~.8 Ogródki działkowe dla bezrobotnych I-opie-ki. s-poł-eczn-ei. ---

- (k) - '!Wo fabryce Szaca przy ul. An· Fundusz Pracy opracow_ u1'e 4-letni plan ł Zyc1·e PabJ. an·1c 
drzeja 63 wybuchł strajk okupacyjny 1301 ! 
robotników; Powodem strajku iest przy- Łódź, 24 czerwca. \ dla siebie i najbliższej r<>dziny, Obecnie 1 -o-

jęcie do pracy pewnego urzędnika, do (k) - JaJk się dowiaduiemy, · wo1je-j wojewódzkie Biuro Funduszu Pracy, szu OSOBISTE. 

którego robotnicy mają pretensje o nie- wódz.kie biuro Funduszu Praicv w Lodzi, : ka odpowiednich terenów na o;gródki Spowodu wyjazdu dr. Grzegorzewskiego obo-

właściwe zachowanie się. Urzędnik ten Oprac<>wuje 4-letni plan rozwoju ogród· j działkowe, które będą bezrobotnym wiązki lekarza miejskiego pełni dr. Wierzbicki. 

był swego. czasu zwolniony przez firmę, ków działkowvch dla bezrobotnych. -! przydzielane be~płatnie. ZBióRKA KSIĄżEK DLA BIBLJOTEK WIEJ-

a obecnie został pooorwnie zaangaiowa· Akcją objęte mają być następujące mia· 1 Ilu bezrob01łmych znaiidzie zatruclnie-! .SKICH. 

ny. - Dowiadujemy się, że inspekcja pra sta: Łódź, Z2ierz, Tomaszów, Piotrków,'! nie przy pracy na roli i iaik duże tereny Prezydj_um ~arządu ~iasta ~ osobie. P; Fu~y-

cy, powołując się na fakt, iż żądania ro- Radomsko, Zduńska WQla, Kalisz i Oz<>r zostaną przyznane pod uprawę - nara- my zwróciło się do roznych .mstytucy1 1 ~~ab, 
t..- 'k • d • dm • k6 B bot • ,.,,. • • • 00 i • • • d W • 'bl'. h aby w myśl zaleceń pana wo1ewody, zaofiaro· 
110'tnl ów są meiuias•ai nmne - o ÓW1 w.- eizro 1:1. v~rzyma1ą z1em1ę p , I zi.e. mewia .omo. c1ą~u . na1 IZSz.yc wali książki na zasilenie bibljotek wiejskich. 

ła interwencji, celem zlikwidowainia za· uprawę wairzyw 1 1airzyn. Praca na r<>li 1 dm Fundusz Pr-aicv powezmie odpoWled· Pożądane są dzieła beletrystyczne, historyczne 

tair.~u. ułatwi im wyżywienie w okresie zimy nie de.cyzie. i rolnicze. Zbiórka ukończoną zostanie z dniem 

40 radjopaJęczarzy 
skazanych na grzywny Pracownicy fryzjerscy grożG strajkiem 

27 bm. 
KRWAWY NAPAD. 

Nieznany osobnik na ulicy Legjonów iiderzył 
w plecy zadając lekką ranę nożem Skoczylaso· 
wi Marjanowi, zam. przy ul. Kamiennej nr. 15. 

Łódź. 24 czuwca. o ile postulaty ich nie będą uwzględnione 
( ) R f t k St t O d Lód • 24• be' • • --' ostat • ZE ZWIĄZKU REZERWISTóW. 
V e era arny aros wa ro Z- • • z, . . czer~ca. szy • le) Z uwagi !14 czę:ne ntO za- Dnia 28-go bm. to jest . w niedzielę, w razie 

kiego rozpatrywał W dniu wczorajszym (k) Ja.1k JUŻ domeśhsmy, związek ta.rg1 w poszcze·!!olnych zakładach fry-, zaś niepogody dnia 29 bm. w poniedziałek, od· 

sprawy 40 radJopajęczarzy, którzy nie zaw. pracowników fryzjerskich i kosme· zjerskich. ~ędzie się wycieczk.a. do Ba.ryczy dla członków 

płacili abonamentu radjowego. tycz.nych w Lodzi, zwrócił się do okrę- Okręgowy inspektor pracy przychy- I zaprosz?nych goscl.. Wy1az~ ~urmankami. o 

Sprawy te były Wynl'ki'em speci'ałneJ' · · k „ oł • 'l 1·ł · d t · 'b · ł ł · d ! l!odz. 6-eJ rano. Zapisy przy1mu1e sekretariat 
gowe1 mspe c11 praicy o zw ante wspo • 1 się o e1 pros y 1 wys a zaWla o- 1 Związku. 

kontroli, która bada instalacje i spisuje nej konferencii z właścicielami zakładów mienia do pra.codawców. Doitychczas jed 

protokuły w wypadku nieopłacenia abo- fryzjerskich, celem 01J11ówienia szeregu nak tylko część p~acodawców odpOWie- Z UBEZPIEC~Af:NI SP~t.ECZNE~. . 
namentu. spraw. działa, zgadzając s1ę na konferencję. Przybyła do Pab1a01c kom1sra rew1zy1na .z 

Z Ć I k ł p · f · d • • p · . . • • Warszawy, która przeprowadza doroczną rew1-
aznaczy na eży, że proto UiY są racowrucy ryz1erscy omaga.Ją się omewaz sprawa przeciąga się 1 resz- zję w dziale administracyjnym Ubezpieczalni. 

spisywane nietylko w wypadku ujaw- umowy zbiorowej, wprowadzenia sta-I ta właścicieli zaikładów w dalszvm ciągu I 
nienia radjoaparatu w domu, ale nawet łych stawek zamiast stosowanych obec- nie nadsyła odpO'Wiedzi na propozycję :WYCIE~ZKA DO LOWICZA. . 

i wówczas, gdy w mieszkaniu znaiduje nie procentów, bezwzględnej!o odp<>czyn zwolania wspólnej konferencji - praco-! Starame1:11 Związk~ ~racy Oby~. Kobi~t -;-

I 'ć • t. I i· · k t d k • d • l • • • t l , I • f • A • t 'Id W . · zj!romadze01 w świetlicy robot01cy w hczb1e 
S .ę ~zęs IOS a 3C!l, Ja an ena, przeWO - • U nte Zle nego 1 SWlą ecznel!O, Ur OpOW WDlCY. rxz1erscy l'ó~Ozą S ra) em. . Cli\ , 250 osób udali się pod kierownictwem przewod· 

nik 1 t. d. 11 t. d. gu na1bhzszych dm ustalony będzie pre- , nk6w do Łowicza, gdzie zwi2dzili zabytki tego 

Obwinieni skazani zostali na grzyw- Dele!!acja związku, która interwenjo- kluzyjny termin, a ieśli w terminie tym , starego grodu, obchodzącego 800-lecie istnienia. 

ny w wysokości od 20 do 50 zł. niezależ-t wała u p. inspektora pracy i przedłożyła konferencja nie będzie zwołana - w za ' REPERTUAR .KIN. 

nie od konieczności uiszczenia oplat abo- mu postuJaty pracownicze, prosiła, aby kładach fryzjerskich w Łodzi rozpocznie'. OśWIATOWE: _ Czerwona dama. 

namcntowych na rzecz Polskiego RadJa. konferencja została wyz,naczona jaknaj- się strajk pracowników. · LUNA: - Urojony świaL 



Napisal specjalnie dla .Expręsau•: Bogdan Lol. 

' CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI„. 
:I, 

. .J1 
Sensacyjny romans współczesny 
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STRESZCZENIE OSTATNICH ROZDZIALÓW.l nerową, aby zagrała w filmie. Elżbieta od-
Do Warszawy przybyl znan}'" przestępca rzuca jego pr()IJozycję. 

amerykański, Parker, który założył taiem- - Służący Parkera, chit1czyk Czang, 
nlczą wytwórnię filmową p. n. „Imperator". przynosi wiadomość, że policja Jest na tro-

Parker wystepujący pod fałszyWem naz- pie Parkera. Wszyscy wsiadają do auta, 
wisklem Jonatsona, namawia Elżbietę Wer· ktćre stara się uciec przed pogonią. 

Rozdział 22'il 

lfi6ieta "' sorno~liod~ie 

C'iąg:n~ za cyng·ilel, skoro ruiJe będztile st•rze Czang i fraITTikernste1111 m.uciiLi . s·ię w: 
Jafa. . strom~ sam:°~hod!u? przez t~n ~zas Jednalt 

- Strzelaj!... - zawoła~ dio nileJ age1111ci po'LJ.cJi zio1rJ~towah s~ę w sytu­
Friamken1.Stei1II. - Każdla kuLa ma dla nas acj:i i ze wszysfil<:rc'h striOlll ruszyh na 
znaczenńle.... przestępców. 

Spojrzawszy na twarz Chińczyka, - Poddać ~!... Ręce ero góry! ... -:-
.Elżbdleta zriooumiala, że jest gotów wy- wo~alJr. . 
konać swoją groźbę w ra!Zlile jej dalszego Pr:zestępcy nii\e zdążyli dobrec ·do 
oporu, tedy usiluchaWa rO!ZkaJZJu. samochodu. JedY1111i;e Czain1gowi udało s;ę 

pr%~sl~p~óDJ Wówcziais dlopi:ero Czaing odijął re- zniknąć w ciemnościiach li ujść przed 
wolwer od jej skI1cmi i skLerowa'l lufę areis:zrtowain!OOm, naitomilrust Franke111iSteiln 

. w st·I1mę saimochodu. i Parike·r zostal1'i w mgn1renilu oka ziaku9i Wres:z;c:ile mzdwoft s'ię na świletHste I ,To pownedziaws.zy, Parker pocbyh1ł - Strzelać!. .. Strzelać!... Strzelać!.. w kajdoalillki. 
kół.ka o postrzępilonych okręgach. !silę niaid kilemwlIWcą, zwiiększiaj3,c szyb- - krzycz.al teraiz Park·er bezustarn~u. I Trzech agentów odiprowaid:zilo i~h do 
- Nite uliegato wątpldtwści, że tamten .kość clio QlstateĆZiI]-YCh ~ranllDc. Trzęsącą, silę rę~ą oddał~ Elż.b1:t~ samochodu poli'cyjnego. Mężiczyz\Ila 'Y­
samochód pędzi.Il z jeszcze więkSiZą szyb I Była t·o szalencza 1azid~! mogąca z.a- sześć strzalow, to Jest tyle, ile miescil I stom'kvwym kaipeluwu, ten sam, który, 
kością niirż samochód PaI'kerra, z czego ik·ończyć siię każdej chwah k~t~trof~, magaizyn jej rewolweru. zjawill S•ię w restauracyjce nia szosie :WU":' wypty'wa:ł ntllomylny. wnk>sek, iż jest to j t~bairdtZ1i1ej, ~e szosa w tern .mueiscu me .. ~hińczY1k zabrał jej rewol"."er i dial larnowsk~1ej, zajął się cucellllie~ Elżbi·ety~ 
z·orga'l1rllwwainy pośC:lg. mia'ła pdkiryO!ia as.faltowego 1 dość czę- JeJ lll1l11Y - mładlowainy. Tymczasem .z~ która lezala bez przytomniości, w odleg-

Myśl ta zabłysła jedinocześni:e i w sto zaiłamywala si~ę . w .zarkręty. . ścigaJącego samochodu poczęto rówmez łości k1il1ku metrów od :prz:echy10nego n.a. 
głowiiie Parke·ra. Właśrui•e odrwrócd!ł nieco . A ~ymcza:sem so!·g~Jące a:utQ przybh sirzel1ać. . , bok ~amorchodu. W zia:ciJśnnięteJ kurcz-owo 
głowę, tak, by n~e spuszczać z oc-ziu dro- zali{) s1ę ooraiz bardz111ei. . . - Schować · g1nowy!... - Wystaw1c dłoni trzymała rewdlwer. 
gi i zawQlłaił: I DWla SIOOPY reflektorów, wysunięte tyl•lm ręce!... - padł rozkaz Parkera'. Mężczyzina w sł·omkiowym kapeluszu 

_ CziaJll'g! ... Nlile woloo mm .wpaść niaprzód jalk I?~cki żarłoczinego potwo- W tym właśnii1e momendie ~astąpilfa (był to, jailc to praw&ilwIDe ~nnformo~8:ł 
w ~eh ręce!... ra, dlotilrnęlliy Juz sam~hodlu Pa·rkera, katastrofa. Oto Pa:rker odwrócił g.lowę Franken:ste~in Paiz1kera komilsarz pohcji, 

_ Talk jest, patnil!e! .... - bnzmiia:ia sta-,oświlletlając tył karoserji. w chwilli, ki~ed~ samochód z.1!-alazł s1ę ~a Zbign1ew łfalniy) Uik:ląlk} ~~Y le~ącej 
nowcza odpowliJedź. .Wówczas Czang .zarepbtorwa~ re.wal ostrym zaikręcbe, a gdy zonentowal się i przedewszyst'.kilem wyJął 1e1 z rę'k1 re-

- Torriiil'lo!.... _ ZlalWIOlt'ail znowu . wr i na.lka:rał w.zrokrem Framkenstemo- w sytuacji, był·o już zapóźnio. wolwer, a następn:i1e sikilnąr na powsta-
Patker. wfi i Elżbilecie, by uczynill1 ro samo. Rozległ się trzaiSk łamanego dirzewa lego przy niittn wywilaidowcę, by te111 po-

- Co pow~esz., Jonatson? •• - ode- Wiildlząc, że Elżbi~ta me wyikon~r~ i mliażdfonego żelaza. Samochód, ude-lrr,ógl mu wyinueść kdbiietę z rowu na 
zw~ się Frainkensłeiłn. WZka!ZIU, dat jej swój rewolwer, a 1e1 rzywsy--w jedną z barjer, ochrnniają-1 szosę. . 

- Masz rewolwer p~ sobie?.... wziął S10ł?i1e. . . . cych w, tern m1ejscu oh~e ~trony szosy, _ Rairnna, pamlue komilsa•rZ!ll? - zapy 
- To je1~t talk samo, Jalkbyś pyta1, j Sci.gaiący samochód prz:ybhrzył s1ę z~am Ją, a sam suoczyl się do głębo- tal wywiadlo·wca. . · 

czy mam ob:Jle ręce p11zy S'Obli~„.. przez tein ozas ~k ba:rdzi?, ze slyc.hać kiego mW'U. _ Mam wra,żendle, że tlliic jej s11ę t111e 
- ~~e d?Wailpku~, bo. chWlila Jest niaj :bylojuż dloikładme warkiot Jego motoru. Wszyscy i.ost.aili . wyrzuceni. z. nile-{ stailo„. Zemdla:ra.~ _ odpowJ1edzial 

zupelnlJ!eJ niileodprQW:bednliia!... - krz~-/ - Strzelać!... Strzelać!. .. - cdwró- zwy'klą snlą na znem1ę, szczęśhw1e na1 Halny. 
nął Panker. - Uw~~aijc~e. c'hlopcy: kie- , oi1l P.arker glowę na ulamek sekundy. mięk1ki grunt.- t;a,k, żt! n'Nko.1;11u nrhe stafo. J Dop]ero w Siamochodz.Di .. ~po1.~cyin:Ym 

"ll:y tamuo auro zbl1zy siię. f!ia od1eglość1 PJJerWsrzy iacząr Ch~zyrk. W krót-1 się zbyJ w~elka k~ZYFda, . ! od'z skala Elib1eta przytonmośL & .piet! 
• ~trzatu, nile ~z~k-ać- na nile 1 otwe!zyć 7k!ch '. Gd'st.ępa:ch wystrze~d cały maga~ I Niiemni'e) Par~e~ straciQ na chwi1~ę I si j~ wydobył sLę {)(!Qrzyk przerażeniia. 
· rcgularrny ogben!... Strze}ać na .zirmanę, ! zyn. . . . ! przytomnosć, a .Elzb11eta popardta w dłuz- 1 gdy dostrzegła na swych rękach kaj-żeby nue by~o przerwy "'. cza~. rado~ 

1

1 Na:~tępm~ rozpoczął sitrzelame ~ran-I sze omdlerniie... : darnlki· ... 
wanńla magaizynów!... TeJ ~obie011e d~J keinsteii~ .. M~rerzył wdóf, chcąc trafić w Cza.ngawi i Framkensteilnowi niic siię1· Jesiziczie nDe zd!awiata Sl()biie sprawy ze też ,rewolwer, Czaing!.. Wi~es.z, gdzie opooy scDgaiJą~ego s·a~ochodu, by go w I nie stał·o. swojej sytuacji, jeszcze niie rowmiałla, 
bron!.... ten sposób umeruchomić. . . li Podnieśli sioę odrazu i srtainęli w obron ' że oito z101stata aireszt01Wama. Podi~ais. gdy Chińczyk . siięgat dlo Elżbiieta ni

1
e . odda~a 3!!1i . Jednego j nej pozycji, z rewolwerami~ gotowemi l W~dlocmiiie przypuscziafa uwilerzyw-

borby, umLeSiZczonej na .dr~w}:;zkac~ .sa strzia·ł~~ trzęsąc s.~ę .z P~z~razema. . do strzaiłu. ; sizy przedtem w srowa rz,~omego Jo-:­
mochodu, Parrker zwróci~ się d? Elzbte- Chmc~yk trąct~ Ją sulnile w bok 1 za; I Auto na szos:be zia:trzymafo siię tuż przy I riatsona, iii ci, którzy iJc'h śoi1gali, byli bal!l 
ty. Tak samo, j~ przedtem, me spusz- wolał, ~os ~o aing~els~~· ale ~~a, ch~,v I zwaJl•onej barjerz·e. Wyskoczyło zień pię-l dytami •... 
czal ocz:u z drogi. d!omysbla sirę ~nacze.rna tych ~.ów, me ciiu mężczyzm, którzy z latal1kamiw rę- · ł· id . · ,·,a o ·rza 

- Umi
1

e pani strzelać?! -:-- worał.. zdecydowała s:iię na:~nsiąćrkcynglad'W ó ·~ ka:ch, poczęli schodzić do rowu. la !z~~:~e~~ nyt11~p~z~~.:r1.~ 1ieJI>r~a·n-
Przernzdrla się tego pyta~11~ tern wię- W tym momencbe dt Ć se\ua~ · \~-I - Strzelać!... Strzelać! ... - krz}'1k- kenisteilna który talk siam o, jaik ona l s~e 

<;:ei, że dlostrzegta. w teJ ch0•1:
1 rewol~e- ~ę ZITT?al~u,. c~~~~o~iea Elżbieta Ję~awo- rią1t Pairiker, który w tej chwilli odlzyska~ I dzący obdk nnego Pairke•r, miteLi ka•jdanki 

. ry w rękach męzczyZ1I1. rzącym g o- l zlą~·o:męJz~ jednym a d:rug.im strzałem przytiomno~ć. i był już przy Czangu i 1 na rękaich. '. 
sem zawo1l1aJa: ć? Frankensteina. Prainlkenistenme. d I Uchwyciwsziy jej spojrzenliie, uśmiech 

- Co to ma znaczy · -.... · ? S Sam nve mnat rewolweru. Czaing o - ł · · elk:l k'wnąwS1zy gf.ową· 
- Niiech paini odpoW'iiadla na pytani:e. - Dlaczego pal!J:i nii1e strzela trzie- da~ dwa strzrały a Frainlkenstein tylko ną snę N rz'. ' ind~ '·śmy moja maiła Po 

Prędzej bo ni1ema cza1S1U na rozmoJWę.... lać, strzelać!!!! ł •eden 111iJe mlieH bo winem więcej naboi w „. ;1,_. '°• 1 wkpa„,_ im· ' ··· 
' · ć? N' h ·, chcę' - poczę a ' • ,:i1i1e·uu.a1Iny za raul\a 1 .... Umi pam strzela · ···· . - ne ~ cę, me. ···· lmagaizynilie. Ni1e domyśl1~łia sli•ę, o oz.em mówuł, 

_ Nile, nie .... - krzybięta rozpacz- krzyc~eć hrstepyck~~ie. odlni•ós• jeszcze Ludlzve ze ścigającego aruta nFe st~e- i powńod~a wziroktem po obcych męt-
liwbe. - Nile chcę strze~ć·:·. d b d . W?w~zia~ kr~~knąt ~o aingi~Jsku· ladi, rozisypawszy snę tylko btySkawi1cz-'czyzilliach, jaJkby od mch oczekuj~c od-

- Musi pain~„„ Z~ namtt Ja ~ an Y~ wi·ęcei gi ~s 1 , . żeb strzela.la!... nne w tyr.a!jerkę. _ powiiledtzili. · 
ci .... Jeżeli my 1ch rne zaistrzehmy, om Cz~~b·~·z,~m~sai~:~!.:.. Y Ona będziie _ Poddać słę!... P.oddać!.... - krzy- Mia·ezie·ti. ..• 
nas zastrzelą. . . t 1 1 cza1110 zgóry. 

W tej chw1li Czang wcisnął JeJ dols. rze a a... Chińcz k lożył lufę _ Strzelać!... Str:zelać!. .. - diarl się I • • ł ) _ ręki rewolwer. Parker dorzucił jeszcz~: Rzekls·zyl to, d; s{ro~Efżbrilety da , P<!!riker. _ w samochodlzii1e są rewo!- (Da SZV ciąg JO ro , - Zacznie pani strziełać razem z nt- swego rewo weru. o. . . ' I ' 
· · · b ·t jąc jej dlo zrozum1ema ges1tami, ze po- wery ..... 

m1„. Musimy s-1ię rona ... •••••••• •• • •••• • • • ••• •••• • •• •• ••• ••••••••••• ••••••••••• •••••••• ••~+++· ...................................................... „. , ... 
Przygody bezrobotnego Kuby 

, .\ eh, wi :l ziałam Gretę Garbo, 
Dyl:im w kinematografie, 
Chcę wyglądać tak jak ona, 
ZrlilJ mi pan więc fotograi)ę!'•, 

- „Rzeczywiście, - odparł Kuba -
Pani linia Jest urocza, 
Pani ma coś z boskiel Grety 
W nóżkach, w rączkach, nawet w oczach!" 

Nasz fotograf nic nie widział, 

Bo pod płachtą ukrył głowę 

I miast pięknej swel kllentk! 
Zdjął niechcący jakąś krowęi 

L-9 .J\ . 

-- „Proszę zuj~c ; c - rw U i:;o chwili -
No, cóż pani na to powie?" ..• 
I w tej chwili Kuba poczuł 
Ciężką łapę na swej głowie." d. c •. D• 



Ol rzymi pożar w Ostrowcu Klelecklm1~;tt~~ag~::~~~~~~;~~ x~~·~i:~;~ 
2 

' · · I Przeszło 200 osób pozostało bez da· 

00 osob bez dachu nad głow~. ·- Siedem domów mieszkalnych poszło z dymem ; chu0~~~e~:~~=iiszcz trwato do późnych 
Ostrowie~ Kł.elecki, 23 czerwca .. nie władze policyjne z komisarzem wstrząsające sceny. Ponieważ w sie- I godzin popołudniowych. 

Nocy oneg~aJsz7J śr?dmieście 0-J Pawłowskim na czele, miejska straż cg- regu domów spłonęty klatki ~chodowe, I Na miejscu pożaru gromadzili się mie 
strowca stało się w1down~ą pożaru, któ- niowa z komendantem Ledóchowskim, ' dzieci wyrzucano z domów na ulicę. I szkańcy Ostrowca, oglądając zniszcze-
ry przybrał groźne rozmtary. straż Zakładów Ostrowieckich z ko- ! Na dachu jednego z domów ukrył nie, dokonane przez rozpętany żywioł. 

.o godz. 1.30 po północy wybuchł mendantem Bielickim oraz straż z po- : się przed płomieniami Brand, który po-1 .... ••6•••••Q•~•••••et••••••u• 
pozar na Rynku w domu Szajna. Ogień ! bliskich Częstoczyc z braćmi Romanow biegt tam wraz ze swem dzieckiem. ~ 
rozszerzał się błyskawicznie z budynku , skimi na czele. Ta ostatnia najbardziej Brandowi podczas pożaru spłonęto ~ ~-
na budynek. !'odznaczyła się w akcji ratunkoweJ. 1 soo zt. gotówką oraz weksle na 600 zt · 

Na miejsce klęski przybyły niezwłoc1 W czasie potaru rozgrywały się Po kilkugodzinnej akcji ratunkowej ~ · 

Ostatnie dni I Dzlł podwój n~ program I "Q 

~ 1. ·Na Zgliszczach szcz~ścla ~:z::::t ! 
------------..-...-.. i u. Sa111ocll6d Mr. 99 ::~Fi:~~cji ~ ~ ...................... 
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'J:J(,f,; D ł( I„, JM f! '-' R Dr. Med. wtoDz1M1ERz Dr. JAKOBSON BALSAMICZNA 

@OLACH r. LI Ul u" iADXiEWICZ CHOR. CHIRURGICZNE SILooMGG 
~"CJWV POWRóClł.. Speclalista chorób (spec. chlrurgJa kostna) 
~· 'Y SPEC. cbor. SEKSUALNYCH uszu. aosa, gardła I krtani 6 "ł 

~), . l:ódz·, PIOT[)KOWSKA 16~. tel. 125-26 powr Cl „ · ~--i.: wenerycznych I skcirnych (włosów} " „ D S t li 22 
--.. · . , • ..,_,.,.,, ANDRZEJA 2, telefon 132-28. Przvimu.ie od 4 do 8 wiecz. -ra Z er nga 

'ZE ZNAKIEM FABRYCZNYM przyjmuje od 9-11 i od 6-8 wiecz. LECZNICA PIOTRKOWSKA 294 tel. 174•42 

~~.,; , ~~111 w A e LEKARZ-DENTYSTA tel. 122·89 -- ·· Poradnia Wenerolog1·czna 
il la~ 6Vlli~ f K • k przy przyst. tram w. pahJan. ------------ opcaows a 2 razy dzien.nie przl'.jm. lekarze WO Piotrkowska 46, tel.147-44 

usuwa ból, pieczenie, nabrzmienie nóg, 
zmiękcza odciski, które po tef kqpiell 
dafq tlę u.unq4!, nawet paznokciem. 
Przepl1 utycia na opakowaniu. 

n H HAMMER • wszystkich spec i alnośc ach. kó h 1 k 1 b uf, Przyjmuje od 9- 3-ei. GABINET DENTYSTYCZNY Lecz. chor. 5 rnyc se sua nyc · 
med GDA„~SKA "7 l 232 55 . • Czynna od 9 rano do 9 wlecz. D F Id . • ,, .'' ' te. - od li rano do 8 w;ei;z K b' t I k d IZ-1 I od 5-7 r e ma n 

Akuszer-Ginekolog od 4 - 7-ei w Lecznicy, PORADA ił ZŁ. o ie a <'. • 0 

mieszka obecnie PIOTRKOWSKA 29!.. tel. 122-89. PORADA 3 ZŁ. • 

l~~g~ 0~r:~1;~~:r\~/1!~!i~ą· 2~2.39 Doktór TR E p M A N ~r. 6UST AW KOHN nr. HENRYKO~SKI l(ILl~~~~R N·r. ~!~E~~;~awrJt. 
- - ---·-·- spec)allsta Specjalista chorób skornych, Telefon 155·77 

specjalista chorób wenerycznych, k i AkOIOCI wenerycznych I seksualnych 
DR. MED. skórnych. moczopłciowych a US~Q~~łl n. TRAUGUTTA 9, tel. 282·98. s w s K 

Ił 1'" "o~ ... ~ ~iD\VSb ~ Z awadzk a 6 ~;~-12 UL p~;;;i~~:~ff~~OSll.~k !'.0-03. od8-li 5-9w, nledz.iśwlętaod~.30 :~d. I 6A I N 
B . n ijl _:Jl, ~ ... od 8- 11 efo 2..'.::!11 I ód 6.c...!8 wie~ Dr. m\łd• LfKARZ • f>ENTYS1..t • 

Gd ń k 37 I 2'1:2 55 D w k kl z p. ska B ·use Al WA połotnlctwo I choroby kobiece 
~rz~m:e od ~-!~j· wi~cz: mr~d. a owys . 1nczew . K BAŁUCKI RYN.EK.a.. Tef. 148-80 

-----· spec. char. wenerycznych, skórnych choroby kob1~ce • przy1mu1e :id 4-7. 
DOKTóR i seksualnych GDAŃSKA 28, tel. 105·01 przyJmuel od 4-8 1n poi. 

• I. Zl!nl cher Cegielniana 11, tel. 238·0~ wzn°;1 gtJ:.y~ęc~ 61 ~p~tpca Piotrkowska 51 1~~~·2a ~o~~i~~~~N~on~~~~~~i:i~~> ~'dz:i!~ 
CłlOIWHY SKÓRNE i WENE.RYC.ZNf od 8-12 i od 4-9 w ni erl z. i f;w ieta n il CJ-1 ZAGUBlONO portfel z wekslami i go EKSPEDJENTl(A do wędlinia!ni po- la lekcy.i gry f?rtepja~owej, ora~ 

PIOTRKOWSKA 56 tel. 148-62. JEST DOM I d d . t' k 40 ' Goto'wk·1 n1'e żądam - trzebna za kaucją lub gwaranc1ą. \Via francuskiego po k1lkuletmm pobycie 
• z p acem o sprze arna, ow ą z1. • S z . k 87 w dli- Paryżu o tturwicz-Sztyllerowa 

0d. 9- 1. od 5-9 pp, ul. Emilii Plater Nr. 7-a. Pilarz. Wia- weksle proszę zwrócić. B. Oranek, d?mo~ć zosa giers a ·• · ę Południow~ 23 · m. 9 30 
w niedziele ; świeta od 10-1. domość na miejscu. Piłsudskiego 2, Łódź. marma. ' · 

~Jl n dr~ ej ż 0 ń s rz n sach wia.lazly sii:ę w gęstym zagaj~Hm -:- Ni~h pa1ni .n~~ }w~jon~je szcze-
' "' _ n1ilby giriomadlka pVochliilwych mmf, r0śc~ mo~h ~łów. Il!ile delclamuJę. ZCl:sta-' l 

8 
• , , I prz,estr"soonyclt ziem spoj!0en;em leś- naww.m się ie<lnak . ood tern, czy inne 

I I ( h P 1 0 f W S Z 2 m I ł O SC : c:~tKEiy" ;,,~..,.~~ - pawtamtl ~!iTra== ~~~„ .. ~ ~; 
I 

I ~ U I l Lecz _ 0 ®iwo - Julja prziylapy- - J~ z:aw~e, wyraza ~ pam tro­
i wała go ooraz częśchej na ndtewmnej hu- chę zawiille - Z<11Uważyla hrabma .. 

&..\~ i 20) . - , M pokryzji, że zamnast s:pog.ląd!ać w bok - De Moote Berry od!rzucilt wypałone-
~- _ _ Powqest spółczesna ii"" zaglą<lla rej w ocz.y. go d!o poł1owy pa'P;ver~. . . 

. 1 . d b' I - Postaim,m SQlę wuię.c wysł1ow1ć stę 
D.anuta Kresińska, e.kspedj„m'.ko w m~- , Dyskretny, piękinli.le s.toniowal!l;y, ob- M1mąWSIZ.'Y gęsty lais, .gd~~e ę ina . śn~ . 

11azy01e bławatnym Jana Zary>Z1 zosta1e . darzioiny 0>g1ioimną kulwrą wkradł się w miesz.ała się romaintycz.ni~e z l>raez!ną, Ja LeJ. t . ó> 
zredukowana. I , , . • b' i 't, J \..'ł· . , , al .1. . . OlOOie pr.terżndętej eCz z.aMJZ potem UrWai nap I za-

Nie mogąc znaleźć pracy - mając na tasik1 p 11ękneJ hra lll1y, <. ora U~l' a l~&'O zn. ez 11 Sl'ę na p . ! , „ · 1 częty -Oikres jakgdyby ni1e mogąc znaleźć 
utrz'l.'maniu ojca -- przyjwuje pom.oc Za;y- inteJi.gent.ny spos.ób aruaI-:zo'Yd.ma nairo- sreb~ą s:zia. " rfą sit~umnema. Cnyh~o S'lę odpiowiledln~h s~ów. 
sza I od czasu . do czas.u S_?ctyka .stę ~ nim. zmai1tszych prz.ei:awów zyio11owych. nad Il'llm k:iit11kanaście pł1aicz.ący;ch w1e~zb, - WJJdlz . . pa, Ska eLolkwencja ma 

o spotk a n~a~h lycll O'lW1adu1e Się . na-! Mi1lo jej też było zia.głębiać się w pół- których dług~e warkocz,e dlotyka~y z.iielo 6' •. ę, ze 1 kn ł· J r 
rzeczony Da au.•k1 Stan-<ław Reczy~sld 1 po . k' d f "1 • • dt . . t...,.zoneJ' mii!i<irdami kro SW J rur.es - pr<>WO owa a gio U Ja. 
~wałtowncj scenie ~rr~a z ukochaną. nie marze'.111:a.. 111e y . liilp, usli~ 11SZY ~rzy neJ murawy, J1()2l ...... I - - Jeśli z:tnUSIZIO!Illa jest zidlawać egza-
w 1erzą c, ż e s.tosunk1 1e1 z Zaryszem ~ą zu- fortepu!a'l1i11e , błądzi,! wąUem1 palcami po pei! 11?~· . . milll przed kiobnetą talką, jak pani -odpo-
?ełnie pla tomczne. klawiiS'ziach wskrze•szaj·ąc muzycwe sny Cvemny mur soś111»ny stanowiilt tłio dlla . dziila:t ta t 

. Kre~ińska P~ wielu przygodach poi.naje dawno zm~rłych artystów. tt.go naprawdę u:rocz:ego z.alkątka, który w~eW ~r:,; en. . ·. 
1aiemn1czego dzcntelmena: Karola Ormcza . . ·~ , . d t,A. b ..l. ł r amcuza fe za 'Zlrusz.y~a 1'1alll1.'llOila'IDll. 
który kupuje wieś Rychlowo, all".:?tluiąc sta . Lecz oid lub ~ema do m1l1·?·SC1 . roga' a1~ ar1.11~0 O?z;air~wa. .r ' ' - - Komp1emeruty? 
rego Kre~ińskiego na administratora. Jcszci.e bardzo d!aile1rn. TQ tez JulJl3 bylla propantCYWał ndleśm1alno. . . _ Bynajmniiiej _ gorąoo rzekl filip. 

Orlicz. ciężko chory. żeni sie z Daniusią. moon? zmksz.aina, gdty ksi:ążę, zd1oby~- - A g~ybyśmy z:atrz.ymah się tu _ Chcę tyt~o nawillą.zać clio tego, 00 po-
Już oddawna cz.uJ do n~ej sentyment szy s.11ę .na odwagQ, otworzyt wreszc11e przez chw\iJ!ę ~ . . . wdłedlzlial·em już poprzed!ndlO, że może dła 

- a może nawet więcej niż sentyrr:e.nt. przed. Ill'ą swe s•erce. . . . - Z przy1mnośC!lą- u~i,echnęła .się tego pięlmo tutejszej przyrod'Y z.naj.dujle 
Niie byt to jednaik żywiiołowy cha- W1e•czmu ~ego zapachy ~z.1.k11eJ c.ze- qrotomilrSka ~ocz.em . wy~fa odlpowi'ed we mndie talk żywy rew1I1ans, że prze-

rakter, zdol1ny do gwałtowni1e}szych wy- r~~nchy byty _Jesz·cze bardz·!leJ upome, m.e za,rz~dz.OOIJ.~ siiofe~~· WO'dnri.iczika. moją jesit właśnie pan•i. Może 
buchów. Podobnd1e jaik Karol Orniiez po-1mz z,azwyc:~a_J= . ca.ty zires12tą la-s, przez W ~e1Lka~eJ :eoe k'S1ięc113. błysnęta zł'o tii J)iękni05ć pani, emmując na zewnątrz, 
trafił trzymać swoją nami~tność na wo k.tóry ~rzeJiez.dzah,. diyszail ar?mate~ ta papu~rośm~ r za~ potem a:omatycz us-zlacheti111iia }esizcze urok oitoczenia, a 
dzy i n·lie zdradiza:l S'ię z niemi. I Z:iól1 kw.matów 1 worruą prz.egrza1ne1 w słion ną won maiCI:erzanlk1. i ~ombrow przy- ja paitrząc w św,iJat zalrochanetr.i oczami, 

Ju]ja mogta si1ę tyFk·o d!orozumiieć, że '! cu zyw1icy. . . głus,zył ziapach tyfu1I1m. wtdzę wsystlkio jesz.ezie baTdzi1ej promien 
r fre jest mu ohojętn,a. Do jakiego stopnia Aczkol~Dek Gr-0 tom1·rska przepadała - Jak tu u was p~ięlrnd1e! -- powtó- ne i urocz,e. 
jedmaik za:awainisow:a1 się kis·iążę w swo-1 za szybik~ Ja:z.dią, t~ r~zem :VYd!ala Sta rzyl, podlc:zia:s gdly nad ~l1ową jego chw.ia1ł W brz·e'Zli1noe odezwał Slilę trel sfowii­
jem uczuci1u dio n1nej - tego ndJe mówi:t jejlrnsilarwow1 . po}ecen~le, az.e~y Jechal bar- sdę .- ni1by btę'ldtna prz.iymgła - dym ka. Z 111ad sitrumi.eni:a zawtórował mu 
ni.gdy . dzo p~woh. Tak w11ęc ks'l ąze-es.teta mógi! papi1emsa. drugi _ a potem trzecd. 

Ale tylko do czasu: ailbowiem majo- 1do'Yoh rado\~ać. s.w.e oczy cz~rem l~su, I zaiczął opowiadać hrahinie o swo- Srebrny trel przecho<l'zill '" tęskne 
we wiec:wry mają w sobile tak urzekają- sro1ącego w sw11ezeJ kras'!e w10senneJ. ich dalek1ich wojażach po zł·oc i'stem Ma- kląsikaniie: brzmiiaily w niiich miłość i pta-
cą moc, że nawet najtwardsze serca ! Biato z1ile'l1oine brzozy, zmienione bla~ rokku, tajemniczym Egipcile, skalistej szęca namiętność. 
kruszeją i dojrzewają dlo wymań. I siki1em księżyca w Sieledynowo-srebrne Grec}i i malachit>0wych fłordach No·r-1 Siiediząca w samochodzie para wsłu-

One równ1eż przyspieszyly spo- lf·ontainny, s21emraly p.jeśń wieczornq dlo wegjn, do·chodząc wres:zd1e do konkluzji, chiwata się przez c:hwi1lę w teri. śpiew, 
wiedź księci,a , który P?Sta1niowil wres·z- ! wtó~ dęb om , szumiącym w starej dą- 1 że jed1I1~ żaden pejzaż ni1e dal !11? tyle który .na~eln1i:ał świat zaczarowanemi 
cie otworzyc przed Jul Ją duszę . browie. !wzruszen estetycznych, co wlasme ten melodiamq, 

Dotychczas ba rdz.o tyl•ko niewyra ź- Stado sarn wypa. d'lo z pobliskiej po- majowy P'O·ls1ki. - JuUa - choć rni·e by ta slrn ra do 
nemi półstówkam i dawa·ł jej uo zrozu- lc:~ ny. Wd21i1ęczne zwi1erzęta spojrzały I - Czy nie przesadza pan, drogi r0mantycz.nych uniesi>eń - rozmarzy fa 

· mien i1a, że czuje dlla n1i•ej ooś więcej, Illiż j1 mądremi oczami n.a przeje.żdżający goś- iksilążę? - spojrz.a:la na t11veg-0 z uśmi>e- się. 
przyjaźń. cińcem samochód, poczem w kilku su- chem Julia. On iedinaik potrząsnął gitową: <Dalszy ciąg jut~ 



Re ord xpres u 
c!islo 01.:•rslniflóOJ i nalrOd D'•rosta ~ oidęDI dni~n1 

Michal K, Napierała, K plaK, t r2ył'i i I Ti'rgoński · prZyjeżdzaJ11 na wyścig 
lódt, 24 czerwca. • ków stołecznyeh wyśclj zy~kał zna~t-1 szać I kotarze łódzcy, przyczem ohok I w biegu dla posiarlaczy kart wyśeigo-

W czoraJ w godzinach wieczornych nie na atrakcyJriośel. W ztttilga ią iest· podanej )uż przet nas w dńlll wczoraj- 1 wych1 . 
odbyło się w Warszawie posiedzenie cze fakt, że olltttplJezycy wystartulą () ! szym ekipy WIMY zgłosiła sle SILNA Dalsze zapisy do obu wyścigów 
zarządu PZTK, na którem kapitan zwią- trzy minuty pótttieł. od io11Ych i b~dą 1 tl~UlYNA LKS-u w skład?ie: przyJmuie sekretariat L. O. Z. K. 
kąwy P· Pobu<leiski nominował piątkę starali się Ich dogUrłl~, tHJtłeza~ lłdr łO· Bł:C]\, OSTROWSKt, IZYKOWSl(I, w Łodti, ltł· Zachodnia 18 p. M. Kar)1lń· 
olltnpllczyków. dzłanle starać si~ bezwatnlertla będą KIEt(CHNER, STOLARCZYK. RYC~I- ski. Termin zapisów upływa w dniu 

Są to: utrzymać tę prtewatę l nie dd sł~ do· i TELSI<J 1 LAUKS 27 bm. w .godzinach wieczorowych. 
MICHALAI(, NAPIERAŁA, KAPIAK gonić. Trzy minuty, które eała stawka , LKS zgłosił też ~wych zawodniko~. dtJ RóWttOtt!.lertde t. listą uczestnik.ów, 
MIECZYSLA W, STA-!łZYNSKI i TAR· otrzyma ,1fol'" nie będą odliczałte po błegu dla posiadaezy Jcart wysc1go- a bodaj nawet )estcże szybciej wzra· 

GONSKI I ukończeniu biegu. I wych1 Klub tet1 w biegu 100 kim reore- 1 sta liczba ttagtotl dla uczestników obu 
TA. piątka otrzyrttab j;akaz uczestnicze· Nazwiska zawodników stołeezuyeh I r;entować hędą wyścigów. I pod tym wzgt~dem był 
nia w rozpoczynającym sie w dniu 27 są dobrze znane całemu światu sporto-, ZINĄPOOD, NiACIOLEK. KABOT, KU· tllt,leti wćtotaisty rekordowy. Dzień 
bm. wyścigu do Morza, otrzytnu]ąc Jed- wemu i nie p0trzebuła one wcale ko· l BE, ROGE, JESKE, PERLIŃSK.l ter:. rozunczęła z11atta wytwórnia rowe· 
n-0cześttle polecenie udania sie do todzi . mentarzy. ,MISTRZ ~OLSKI NAPIE· I Również WIMA zgłosiła datszvch ko-, rów RĘDZIA, Bałucki Rynek 9, której 
i ST ARTO W ANIA w wyścigu „EX • 1 RALA, ułub1~nh!c !jUblleztioścl łodzkiei Ia.rzy: właściciel t>· t. Redzla żadekłarował 
PI{ESSU" NA TRASIE LÓDŻ StE-1 EUGENJUSZ MlcHALAK . . pohatet KRA WCZYŃSKIGO, WÓJTA, FOGEL!\ SZEŚC NAGRÓD po trzy dla każdego 
RADZ LÓDŻ. 

1 

zeszłorocinyeb zawotłó"' * łtelełłowłe ttJBO~SK1EOO i RAJSKIEGO • biegu. bla zawodników tłcencjowa· 
Ze względu na to, że wyści~ łódzki z udziałettt revreteritatttóW .Nletttlec, Poiatem irloslłl słę do biegu te20: FUR riych zgłosił on RAMĘ ROWEROWA­

będzie nosił dla ol!mpllczyków przede- l zwycięsca yśclju łtct> w Por:ttartłn MANCźYK (ttlestowarzvszonv Łód7), 1 WIDŁY I l>EtlALY, a dla zawodników 
wszystkiem charakter trenin.11owy wy-

1 

TAR GON KI I zwycl~sea zeszłotysotł· MATCZAK (Błaszki), WOSZCZYK (O~- z ·kartami KIEROWNIK. ŁAŃCUCH 
startuje ona o trzy minuty później za niowego °"'yścll(U w7.dłuż Wisły w Wrtr ł~ l łef't) LUDWICZAK, GPUSZCZYN~ i NOSKI. 
re. sztą zawodników licencjowanych, da-1 Szawle STARZYŃSIO. a wrestde MIE· 1 SKt, KRYSIAK, STRAUCtt (wszyscy Do wy§cigtt z ł>· Rędzią staneła znana 
iac im taki handicap. CZYSLA W 1\APłAK - to zawolittlcy, 1 ttlestowarzyszeńi - Łódź), kalis_zanłn f!rtt1a rowerowa S. OPA TO WSKI Piotr 

Pewne obJek„je były co do szosy, którzy byliby rtaJ}l!wrto mHwieksta nt- 1 PA ~ŁOWSKI {nlesto varz:vszonvl da- kowska 70, która zadeklarowała KOi'1· 
bowbm szosy łćdzkie nie cieszą sl~ rakcią kaZdego yścl1iU1 to tl!Y. w.v· 1 łl:!L ttzeł r:a odrtlcy ze ZW. STRZELE- PLETNY ROWER BALONOWY WY· 
zbyt dobrą opinią, będąc jeszcze wciąż ścig „Expres~u'' urasta dzlekl nim do Cl(łEOO . OO TYNIU LA TAJKA, TLACZANY „BSH" MODEL 1936 i SIO 
uważane niesłusznie za nal2orsze w Pol ram najpoważnłe)s7.e) iftlpfetv Jtutar· RADWANSł(I I WITKOWSKI oraz nie· 1 DŁO „BSH" Jako nagrody dla zawodnl­
sce, ale kapitan związkowy postanowił skiej sezonu w t..odih Doftać Je~ict.e do ~towarr.yszeni łod;.lanle WOJTASZEK ków pierwszego wyścigu, oraz Pi\I{Ę 
delegować ostatecznie zawodnłkó~ na te20 należy zesdoroc.r,ił~l!O tw. ełęsce i I PłEt.tl ,\SZEWSKI. PEDAŁÓW dla błegu dru~ie.qo. Piątą 
skutek zape._wnleń prezesa Szymskiego W ASILEWSl<IEOO Clłefecłi z szóstki 1 Tak więc do chwili obecneł. notuje- nagrodę w formie PARY NOSKÓW o. 
obecnego w Warszawie na oosledzeniu, reprezentuie FORt HEMA. ' ttty łut 25 kolarzy w wyścigu dla za· Harowała firma dla ostatniego zawod· 
i?. szosa na całeł niemal trasie znajdule Coraz llctttlel t!łetvttaia sle tet Z2:ło wl1d11!kó\V llcencłowanvch i czterdziestu nlka, który ukończy bieg. 
się w bardzo dobrym stanie. . I Firma „FREMA" ofiarowała DWIE 

Tak więc Hdział plat!d oJlmpiJczy- ·st f d A . PARY OBlłĘCZY rowerowYch swego 
ków został deflnltywnle przoz PZTJ( 21' tl · n• P. wyrobu. Dzień wczoraiszy zamyka 
oiiclalnie nakazany, 111: · · ~ ł ;a red. GOSTYŃSKł z LUBLINA. który 

Przez udział znakomitych zawodni~ I P~lka pokonała anl(ielkę lł.iddell 6:4-, 6:4 nadesłał KOMPLET PRZYBORÓW 
~ LÓND\'N, 24 c1:erwca• I rus - Harry 6•4, !;:!i. Jacol>~ - Cabie 6:1. 6:fl. DO PALENIA. • • , 

We wtorek w ł'britrywlrndt tehlsłiwych w . W grze podwóJnel panów - Crawford - Jak więc luz dzlsłaJ widać wy~cłg 

Bel~ł lltny ~
n

11
· •. ~~t~~ ~ ~ ~ r to wy WlmHledon!e J~dtz.e)ow~ka pokonała atttlelkę Qulst - Hl~cltt -. Casca 6:3, 6:3, 7:5, .Kho,Lum tegoroczny pobije dwa rekordy __ re-U Riddell 6:4, 6:4:. 1- Godsell, Purcell 6:3, 6:4, 6:0, Kukuhevlc, Rl- kord uczestników i rekord naszród 

w "'rze tiodwolnel para attklel~ka ctąrtt - scher - Rlttil:sley, Wysaght 6:2,: 6:2, 2:6, 6:4.1 NA STARClE NIE POW. INNO w' IĘC 
Manby „ pokonała par~ pdlsk<l - il'ancustcą łlebtła Bavorowskl, Metaxa - Andreqs1 Peters 6:3, 6.:1 
- Ja1naltt 6:3, 2:6, 6:4, 6:4. 4:6, 6:2, Malfroy. stedman -..., Avor~. Lee 6:3, NIKOGO BRAKNAć 

B P B S S U 
Inne ciekawt;r;e wyiilkl: 7!5, 6:2. Mac Grath, Soroule -- Olhli. Spence . X r Znana tenisistka amerykańska Fabyan !>O· b:J, 5:7, 6:2, 1:6, 6:?.. Von Cramm, Henkel -

kortiiba zo!;tllłli firtet nlelhkę Hó,l'n 3:6,: ~:1; an- Anderson, Collns 6:0, 6:4, 6:2, Alllson, Robert- Pozna• pozbawiony 
1delka Scriveh uległa AWttJłl todacżce Sauritll!rs f son - Siba, Maleczek 6:4, 6:1, 6:1. Budge. li 
4:6. 6:1, 4:6. Stammen - King 6:1, 6:2, Antl~ Maco - Boussus, Destremeatl 6:3, 13:11, 6:4. 

reprezentac~ !nego stadjonu 
l1a e ~ ~.„ ~1s/e. o i:. 4 (2 J) Poznań, 24 czerwca, ~J~ 0 r ft U 9JJ .._, I' 0: ~ : Zarz4d MleJsk1 w Poznaniu postanowił zam· 

khąć revre~enlacyjny stacljon piłkarski, aż do 
Jutro jugoshnviabie gra1ą w Lodzi .odwołania na skutek stwierdzenia przez eksper-

. . . . łów wadliwej budowy, która grozi katastrofę. 

Ilustrowanego 
titELSl<O, 2ł ctel'wca, do oboztl prźedohtnplJskiego. Drttzyna Belgrad Jak wiadomo stadion ten wybudowany zo-

. . . j Piłkarska repnizentacJa Białogrodu rozeght· przyjeżdża do Ł:odzi dzisiaj w poi.. !la dworzec stał olbrzymim nakładem kosztów w czasie p0 • 
op raco wany przez ~aJW.Y brt~rn · ła we wtdrefl mecz w. Błelśku z repfeteiłtacJą f,abryczn;v:,, tdz1e zóstanie przywitana przez wsżecbtłeJ Wystawy KrajoweJ w Poznaniu. Już 
szych reprnzentantow polskiego podokręgu Bielsk" - BJa ł. . . przeq~taw1c1ell ŁO?PN-u. wówczas stwierd:iond szereg wad nie przywiit· 
świata sportowego ukaże się Wygrali lugostowlaida w iil.:im~·m stł'lh g:z \v te_prezenta~11. Łodzi zosta.la rrzep~nwa- zywano Jednak do tego większej' wagL Przebu-

dn 27•29 citerwta r b l (2:1); demonstruiąc grę (ta 'WY§6kl.tn iJbtlołtd@. dzona zm1.ana w lmlt o~rony, ~dz1e kontuz1owa- dowa stadionu kosztować musi około 100 tyslę-w • • • Bhiliikl zdo6y11 - ~8kullrl -=-- 3 tfrat ~ablc: rl~gtl Oalecldeto zastątil Karas1ak; który na me- 1 cy złołych. . 
Ełogaty dział ogłoszeniowy . 1 Tomaszevlc po ledt\eh Obi fltłlllHt dl:ł I). e~u nied~ielnym z Legią, wykazał b. dobrą W twiłjzku z powyższe,u Poznań zmuszony 

O 
• śl B ł spodarzy zdobył Tomala. ·• form4. będzie zrezygnować z urządzenia międzcypań-b jęf O numeru 1 5 fQO „•. W celu •uniknięcia natłoku w dniu m~czu stw~wego mc:czu .Polska -. Niemcy, _gdyż na te-

Lód!, 24 czerwca. przed kasami ŁOZPN poleca nabywać bilety renie Poznania mema drug1e~e stad1onu sporto-c en a 1 o ·gr Na JutrteJszy mecz Łótl! - Belgrad Ptźt· w przedsprzedaży. . . '!ego, klóry mógłby pomieścić kilkanaście ty-
• ieżdża do Łodil kpt. żw. PZPN li. Ka!Uid1 kto" I M~el'i. JUtrzelsty pro~adz1ć ?ędz1e p. War- !nęcy w dzów. 

· """'"""""""~~~ ry pragnie przyjrz~ć się «rte naszych czolo-

1 
dęs.zk1.ew1cz, rep_ rezentac1~ ~odz1 fungować bę-

ococ~.: ..... ~._,....,~ wych pil~arzy, co łączy się z ewentualnem dz1e 1ako sędzia p. Stętilefi.. Decydu1·ące mecze 
W trzech W;erszach dodatkowem wyznaczeniem niektórych ~raczy 

l .~ ~ · u~•~ o tytuł mistrza B klasy 
ł.ódź, 24 czerwca. 

W nadtht;jdzącą nietizielę odbędzie się na 
boisku KE w Pabjanicach pięciobój -0 mistrzo­
stwo okręgu dla kobie!, który został przełoto·­
ny z ub. niedzieli. Równocześnie zostanie ro­
zegrany (również na boisku KE) bieg na 3 kim. 
z przestkodami dla m~żczyzn· (steple-chasse) o 
mistrzostwo okręgu. 

_ Posiedzenie zarządu ŁOZLA z delegatem 1 
Okręgowego Urzędu WF i PW, które miało się I 
odbyć w zeszłym tygodniu, odbędzie się w dniu 
d·:isiejszym. 

_ W ciągu dnia wczorajszego napłynęł}' de.1-
sze z'1łoszenia do I-go kroku ienisowego Wimy, 
tak, Że liczba zgłoszonych sięga 70-ciu. 

_ Ostatniej niedzieli odbyły s ł~ zawody 
strzeleckie Rodziny Urzędniczej z broni mało­
kalibrowej (na własnej strzelnicy) . W zawodac_h 
wz!r.Jo udział około 60 osób z pośród urzędni­
ków admini stracj i ogólnej w Łodzi. 

W konkurcnrji panów pierwsze miejsce zt· 
j ą ł Będz ;ak M. 94 pkt. przed Potockim A. 85 
pkt., zaś w konkurencji pań Gawlikowa Z. 89 
pk t. przed Warnerówną. ~5 pkt. .Zwycięzcy o­
trzymali na~tody. Kom1s1ę sędziowską_ stano· 
wili pp.: n&czelnik Hawel, nacz. Knapski i Do­
brzycki. 

Na pierwszych miejscach w !ab~li. str~elców 
ligowych po ostatnich meczach zna1du1a. się Pe­
terek i Wilimowski z Ruchu, którty zdobyli po 
10 bran14k, zaś na trzeciem miejscu znajduje się 
Lewandowski z ŁKS-u, zdobywca 9 bramek. -

Uczestnicy mistrzoitW pływackich okręgu z prezesem zwi!łZku okr_ł&o~eg~ 
f• Staoiilawem Pł~tkowskim; 

• 

Naibli~sza nledt!eb, 28 b. m. b~dz!e !dli ch6 
dz! o losy mistrza kl. B. rozstrtygaJqcn: pnś~ ed 
nla bowiem rywa!lz::cia Zjednoczonych 1 TURU 
dosięgnie na tnec?.u ZJedno.czon~ -- tturagan 
punktu kulminatyłner~'J i wówczas to padnie de­
cyzja co do osob-1 mistrza. 

Ze~zloroczny mi;tr .~ Jiuragart, tyjący Jak kot 
z myszą ze Z;f'dnoczonymi chce za w~Hlką 
cenę spotkanie to wv .;rn ~ i oddat w ten r-po~c)b 
tytuł mistrzowski w ręce TUR-u. 

Ewentualne zwyciestwo Huraganu przesą­
dza automatycznie zdobycie tytułu rrtistrzow­
skiego przez TUR podobnie jak zwycięstwo 
Ziednoczohych czyni ich hezwarunkowo mi· 
strzenll W razie remisu spotka się drużyna 
fabryczna z TUR-em w decydującym trzeci1b 
meczu. 

Równocześnie (Ł. O. Z. P. fi-chce z:ipobiec 
wszelkim machinacjom i ustali! czas obu spot­
kań równocześnie) sam TUR dopefnić będzie 
musiał · jeszcze jednej formalności i zwyciężyć 
Bar • Kochbę, którą w pierwszej turze pobił w 
stosunku 10:0. Oczekują od drużyny żydow­
!>kiej gry ambitnej, albowiem utrata kąidego 
punktu utrwala coraz bardziej jej bezwzilędną 
lokatę na końcu tabeli. 

Staczający się coraz niże! Hakoah iości u 
siebie l<onsta,nfynowskl t<. S., który ze wzdędu 
na zaJmowa~ lokatę dt>łoty chyba staraA Mit 
Wl'lść se IP.otlilmf'a. ZWJ;Cięsk<>. 



Str. 

~ 
Humorek 

Po burzllweJ scenie w garderobie teatralne! 
zapłakana artystk« zwróciła się do swego a· 
manta: 

- No, dobrze„. Jeżeli fut nie chcesz się ze 
mną ożenić, to ożeń się przyna)mnlef bogato, 
żebyśmy mogli fakoś żyć we tró)kę.„ 

• • 
Mayer ma nowego* pracownika. Drugiego 

dr.ia zwraca mu uwagę: 
- Z panem fest wszystko bardzo dobrze, 

bardzo festem z pana zadowolony, tylko pan 
ma Jedną wadę„. Pan odmierza kll)entom za 
duży metr„. 

- Czy może być za duży metr? - dziwi się 
pracownik. - Przecież każdy metr ma w zasa· 
dzie sto centymetrów„. 

- W zasadzie - możliwe, ale w handlu ka· 
żdy metr nie może mleć wlęcef niż 90 centy· 
metrów-

• • . 
Kac I Kotek siedzą w kawiarni I czytaJą ga-

„dy. Nagle Kac odzywa się: 
- Patrz pan, ile to małżeństw nie dochodzi 

do skutku .spowodu braku mieszkali!„. 
- Tak.„ A Jednak z tego wynika, że nędza 

mieszkaniowa też ma swole dobre strony„. 
• • * Na zebraniu antyalkoholików Jeden z mów· 

ców rzekł podczas swego referatu: 
- ,„„gdy widzę młodzieńca, wychodzącego 

z lmajpy, mam ochotę zawołać: - człowieku, 

jesteś na niewłaściwej drodze, szybko zawra· 
cal!" 

• • • 
Pani Ziuta miała przy)aclółkę Irenę. Oble 

były w tym samym wieku, oble miały po 25 lat. 
Jednakze pani Ziuta w rozmowie zawsze przed· 
stawiał,:1 swą przyjaciółkę w ten sposób, że ona 
wydawała się starsza od nie). Pani Ziuta nie U• 

ciekała się w tym wypadku do kłamstwa, o, 
nie !„. Posługiwała się tylko kobiecym s11rytem. 
A czyniła to w ten sposób. 

Gdy ktoś pytał, Ile lat ma Je) przyJaclółka, 

odpowi:ldała: 

- Ona skończy w przyszłym roku 26 lat„. 
- A ile pani ma lat?." 
- .Ja w zeszłym roku skończyłam 24 lata ... 

... . . 
W Grajdołku prze11;owadza się kanallzac]ę. 

Rocoty są jut na ukończeniu. 
Przed tygodniem magistrat rozesłał do 

wbścicleli nieruchomości listy, rozpoczynaJące 

się od następującego zdania: 

rnse ~7rł~~ 2ł.VI 

100-Jeeie „MarsylJankł" 

W. setną r0cznicę powstania hymnu narodowego „Marsyljanki", sk<>mponowa­
nego przez R<>uileta de Lisie, odbył się w Paryżu przed katedrą Inwalidów k<>n· 

cert wojskoWy, który zgromadził liczną publicznoŚć. 

Malowniczy zwyczaj hlszpań§kł 

Na p<>czątku lata zamożni mi~szkańcy pięknej Andaluzji w st.rojach ludowych 
wsiadają na k<>ń wraz z ż<>nami, ski adając wizyty swym sąsiadom, 

Nr. 176 

AERODYNAMICZNE RAKIETY. 

Podczas mistrzostw tenisowych w Wim· 
bledon używali angielscy zawodnicy no­
wy rodzaj rakiet (na zdjęciu) o „aerody· 

namicznych liniach. 

„MARA TON" KAROC W A:NGLJL 

- „Wzywa się Pana, aby na)późnlef w N• · ' • 
ciągu trzech miesięcy połączył się Pan kana- [ Ie s c Ie 
Iem mic!skim, w przeciwnym razie ltd.". pomoc 

Dorocznym zwyczajem odbył się przed 
paru dniami na trasie Brinl!ht<>n - Lon­
dyn 11maraton11 p0woz6w. Od r. 1888 w 
zawndach biorą również udział pojazdy, 

na1·biednie1·szym {d~~··;~c~~:O&~;ór~dc~ ~:~~~~~~ · 
' przez most Hammersmiith. _' _____ „.,. ___ _ 

(nd ~ ienn~ nowelka „Exoressu•11 A gdy udał się na spoczynek, począł st·anie Tildeina sameJ!o. Dyrektor nie lu· 

IJI I 
' 

rozmyślać, jak roziprawić się ·z Tilde- bił, by mu przeszkadza.no, gdy popołud· 1.-wng O O rol n-em. niu wy1pnczywał. A obie służące zabrała 
tit ... ~ 1Ward wiedział, że dyrektor wysłał żona nad morze. 

Panie dyrektorze - mówił Artur 
1 
Nie ule!_!ało wątpliwości, że ktoś syste- całą swą rodzinę nad morze. O godzinie - Nie będą mieli żadnych dowodów 

W ard drżącym, urywa.nym głosem - nie . matycznie podejmował drobne sumy na trz.eciei opuszczał biuro. Udawał się do - myślał Ward - Absoll\.lltnie żadnych. 
je ~tem winien... To jest niep0<rozumie· 'i· pod·stawie sfałszowanych kwitów. resfauracji na obiaid. O czwarlei wracał Któż mi udowodni, że dziś byłem w mie· 
nie. .. Wszys.tko wskazywało na to, że wino- do mieszkania na popołudniową d~zem· ście? 

-- Niep·o.rozumienie? - krzyknął I wajcą był Ward. kę. I w tej chwili usłyszał jakiś obcy, mę· 
dyrektor Roman Tilden - Pan to nazy- A w rzeczywistości nie tknął on a11i ,W mieszkaniu o feij porze l>l'ÓCZ nfog.o s.ki ~łos. 
wa nieporozumieniem? W kasie brakują ' grosza i nie miał na sumieniu żadnego nigdy niko!_!·o nie było. To będziie więc - Pan pozwoli kiarleeztke. Jutro bę-
pieniądze! J ~rzechu. naidogo.~niejsz.a pora. . dzie pan mó!_!ł odebrać zdjęcie . 

-- Panie dvrektorz<:?.„ Pra:uię u pana 1 Tilden nie chdał go nawet wysłuchać. _Naza1utrz Ward d~ !!odzmy pierw· To był uliczny fotogra~, który zdjął 
od d zii::sięci!l lat.. Jestem uczciwym Zwolnił go z miejsca z posady. Po dzie· sze1 pozosta1wał na ws1. ~-0 w momencie, gdy wchodził do domu 
c:zk,.,.-i8 kiem .. . Przysięgam , że nie jestem : sięciu latach uczciwei, ciężkiej pra<ey i Był zupełnie spokojny i jak poprzed· Tildena. 
win:en .. . ; znalazł się nagl" na bruku, bez żadnych nie.go dnia bawił się ze swemi dziećmi. Ward zatrząsł się z przerażeni.a. 

-· Dosyć! Nie mam czasu a,ni ch~ci i środków do życia. I O drugiei zjadł obiad, poczem <Jświad- Gdy po paru sekundach, odzyskał 
z po.n~ m. r o zm3.wiać! Proszę w tej chwili · W parę dni przed na)!łą utratą po- · czył żonie, że położy się sipać w lesie. panoiwrunie nad sobą, schował karteczkę 
opuścić biuro! ~.a;dy, Ward wysłał żonę z dziećmi na W rzeczywistości zaś nie poszedł do do kie·szeni i wolnym krokiem począł 

- Panie dyrektorze, zlitui się pan wieś do teściów. Teściowie bvli 1udź:ni lasu. się oddalać. 
n a~2 mną . .. niezamożnymi. Na ich pomoc pieniężną .Wsiadł do takisówki rmiał ie.szcze tro· Teraz już nie mól!ł wykonać swego 

-- Czy wie pan, że chciałem natych· zupełnie nie mógł liczyć. Utrzymywali chę pieniędzy) i kazał się zawieźć do planu. 
r!l.i ast donieść o wszystkiem policji? - się z niewieLkiei renty, która z ledwoś· miasta. I Po zaibójstwie niewąitpliwie naisunę· 
zaw0łał clvrekto.r - Zamknęliby pana w cią wys.tarczała im na bardzo sikromne - O czwarlei załrut:wię się z Tildcnem ły;by się przypuszczenia, że oo był siora· 
kryminale! Nie czynię jednak te~o. Po- utrzymanie. - oiblicz·ał po dr.cl'dze - O piątej będę I wcą. Przecież Tilden J!<> wyrzucił z biu-
winicn pan być mi wdzięczny . Ale nie Cóż więc teraz pocznie? już na wsi. Wrócę również autem. Będę ra. ' 
cl:c~, aby p.an ani chwili dłużej pozosta- Po namyśle Ward poisitanowił poje- miał doskonałe ~ibi. Wszys.cy sąsiedzi I te.raz nie będzie ]uż liczyć na to, że 
~v-.ał ·w biurze! chać na wieś do rodziny. potwierdzą, że po'J)ołudniu widzieli mnie zabóis•two uidzie mu bezka.rnie. 

- Panie dyrektorze„. Tam opracuje dalszy plan działania. na wsi. Nikt nie pomyśli, że w ciągu UHczny foto.giraf posiada klisze, któ· 

'
-- żzńnam nana! 1'\..- 1 T'ld · ł k · tak krótkiego czasu mógłbym zdążyć ra bęclzie słanowiła niezbity dowód. Sfo-

6 d .d ł . I J.Jpe.<to.r i en musi w asną rwią z·a- b', T'ld . . , . f 
NazP-iutrz Ward po•raz rul!i u a się pładć za jego krzywdę. Zabije go. Uczy- za 1c i ena i wróc1c na wieś. to!!ra ował !!O w momeincie, si:dy wcho-

do rlvrektoira. ni to w ten spa.sób, by władze nie mo•gły Przed godziną czwartą Ward znalazł dził do domu Ti1dena„. 
Tilden był zupełnie sam. z.dobyć dowodów, iż on jest sprawcą. się przed domem w którym zamieszki-1- - - - - -
- Czego pan chce? - krzyknął, wał dyrektor Tilden. Ward wródł na wieś.„ 

spogbr:o. iąc nań groźnie. Po paru godzinach przybył na wieś. Ward był zupełnie spokojny. Sięgnął Nazaiutrz otrzymał list od Tilden~. 
_ Panie dyrektaorze, błagam o litość. Je!_!o nieocz.ekiwainy przyjaz.d ucie· jeszcze raz do kieszeni, w której miał Dyrekto·r pirzeipra:szał go, iż niesłusz· 

Nie iest <" m winny... szył niezmiernie całą rodzinę. ukryty rewolwer. nie podeirzewał go o nadużyda. Obec· 
Dyrek tor zatrzasnął mu drzwi przed Tylko żona zaniepokoila się Za parę chwil pomści krwawo swą nie wyszło na iaw, że oszukańczych ma· 

n o ~ńm. - Dlaczego dziś nie pracujesz? krzvwdę . . . , I chinacyj doiko~ywał niedawno zaangażo-
I w tei właśnie chwili Ward postano· spytała go. Ward postanowił dz1 ałac bardzo wanv Pracownik. Dyr. Tilden komuniko-

''i.il· ż e go zabije. · - Otrzymałem kilkudniowe zwolnie· ostrożnie. wał Wardowi. że może wrócić do pracy. 
!'re mial. iuż nic ~ o st~ac;e:i.ia. Tilden nie - skła?lał, nie chcac jej martwić - Gdy. wejdzie. do m! ~ szkania: nrze.de- Ward przez. całe swe dalsze życie 

n =>\~'et rn.u n•e pozwolił i,vy1asmc, ze padł I Te·raz w bmrze mamy bardzo mało ro- lwszystlnem musi ustahc, czy T.lden 1est często przypommał sobie nieznanego. 
o \·:v.1. tr a!l. ; C'7'"'.2~o nbpo.rozumienia. bo.tv; . sam. Jeśli nie, wówczas nie wykonaiuli.cznego fotografa, który zadecydował 

\Yj bittrz2 nrzeprowadzono nagłą re- u,v1e.rzvła mu. swepo planu. o 1ego lo.sach. 
wizję ksiąg. WyszłY na jaw nadużycia. I Do wieczora bawił się z dziećmi. Należało jednak przypuszczać, że za- Dol. 

Za wydawce I rhik: w, -law nk two „Reoublika„ So. z l' '. r. odp. Redaktor odpowiedzialny: Jan Grohelniak, Łócit: Ul. 'Piotrkowska nr.~-




